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PO ANSCHLUSSIE
C a ły  ś w ia t  o n iem ia ł, n o tu ją c  f a k t  d o k o n a n y  p r ze z  H it le 

ra. Z a ją ł s z y b c ie j  A u s tr ię  n iż  J a p o ń c zy c y  M a n d żu rię , a W ło 
s i  A b isy n ię . A n s c h lu s s  —  to  w ię c e j n iż  A u s te r l i tz .  T u  H itle r  
p o k a za ł s w ó j g en iu sz . O czyw iśc ie  A n s c h lu s s  id z ie  po  lin ii ż y 
czeń  N a jja ś n ie js z e j  R ze c zy p o sp o lite j . T u  tr z e b a  p r zy zn a ć , że  
m in . B e c k  g en ia ln ie  te ż  zw e k s lo w a ł p o ch ó d  n ie m ie c k i z  d ra n g  
n a c h  O sten  n a  d ra n g  n a c h  O este rre ich . W n a s z y m  in te re s ie  le ża 
ło , a b y  d y n a m iz m  n ie m ie c k i p a r ł w  s tr o n ę  A d r ia ty k u ,  a n ie  B a ł
ty k u .  P r z y s z l i  h is to r y c y  n a jle p ie j  to  ocenić  będą  m o g li. M y  d z iś  
ty lk o  z a r e je s tr u je m y  te n  fa k t ,  ja k o  id ą c y  po lin ii n a s z y c h  ż y 
czeń .

A le  z  t y m  n ie  ko ń c zą  s ię  n a sze  ż y c ze n ia  i  n ie  k o ń c z y  się  
d a ls zy  p o ch ó d  N ie m ie c . O w sze m  to  s ię  za czyn a .

J e że li ch o d zi o n a sze  b e zp ie c ze ń s tw o  —  TO W IN N IŚ M Y  
Z A W R Z E Ć  T E R A Z  A  N I E  K I E D Y  IN D Z IE J  S O J U S Z  W O J 
S K O W Y  Z I T A L J Ą .  M A M Y  W S P Ó L N E  G R A N IC E  Z  N IE M 
C A M I. Jf3 M IL IO N Ó W  W Ł O C H Ó W  i  33 M IL IO N Y  P O L A 
K Ó W  —  TO R A Z E M  T Y L E Ż  S A M O , CO 75 M IL IO N Ó W  P O 
Ł Ą C Z O N Y C H  G E R M A N Ó W .

W ie rzę , iż  d z iś  b a rd z ie j M u sso lin ie m u  za leżeć  będ zie  na  ta 
k im  s o ju s z u  z  P o lsk ą  n iż  k ie d y k o lw ie k . I  to  s z y b c ie j  p o łą czy  
M u sso lin ieg o  z  F ra n c ją  n iż  np . z  W ie lk ą  B r y ta n ią ..  W ło s i z  N ie 
m c a m i n ig d y  n ie  b ędą  tw o r z y ć  id ea ln eg o  m a łże ń s tw a , g d y ż  m i
m o  p ię k n ie  w y re ży se ro w a n e g o  f l i r tu ,  k tó r y  ju ż  s k o ń c z y ł  s ię  
g w a łte m  ze  s tr o n y  H itle ra  —  n ie n a w iść  p o m ię d zy  obu  n a ro 
d a m i is tn ie je  i  ta  n ie n a w iść  s p o tę g u je  s ię  p r z y  w sp ó ln e j g ra 
n ic y  o ra z p a rc iu  n a  T r ie s t  i  B o lza n o .

Po d ru g ie  N A S Z A  D Y P L O M A C J A  W I N N A  IŚĆ  PO L I 
N I I  S T W O R Z E N IA  W S P Ó L N E J  G R A N IC Y  Z  W Ę G R A M I 1 
DO S O J U S Z U  W O J S K O W E G O  Z T Y M  W IE L K IM  I  B IT N Y M  
N A R O D E M .

Po tr ze c ie  —  P R O W O K A C J A  L I T W Y  P R Z E K R O C Z Y 
Ł A  JU Ż  W S Z Y S T K I E  N A S Z E  M O Ż L IW O Ś C I W Y T R Z Y M A 
N I A  I  S K O Ń C Z Y Ć  S IĘ  W I N N A  T A K , J A K  S K O Ń C Z Y Ł A  S IĘ  
P R O W O K A C J A  S C H U S C H N IN G G A  W  S T O S U N K U  DO H I 
T L E R A . 250 T Y S I Ę C Y  P O L A K Ó W  N A  2 I  P Ó Ł  M IL IO N A  
L U D N O Ś C I L I T W Y  J Ę C Z Y  T A M  N I E  G O R Z E J  N IŻ  W  R O S J I  
S O W IE C K IE J . C a ły  N a ró d  P o ls k i c ze k a  z  n ie c ie rp liw o śc ią  na  
p o ch ó d  w  g łąb  p u szc z  l i te w s k ic h , a b y  po  ra z  o s ta tn i  z n is zc zy ć  
p o g a ń sk ie  ś w ią ty n ie  P e rk u n a , a  n a  ic h  m ie jsc e  po b u d o w a ć  
profw dziw e c h r ze śc ija ń sk ie  d o m y  boże, z  k tó r y c h  n ie  n ie n a 
w iść  do P o lsk i, a le  m iło ść  p ły n ą ć  będ zie  do  s ze ro k ic h  m a s  lu 
du  lite w sk ie g o . C zas u d e r zy ć  w  c zy n u  s ta l.

RZĄD BLUM A P A D N IE  LA DA  
CHW ILA.

P ary ż  (tel. w ł.) R ząd  B lum a 
padn ie  lad a  chw ila. Jak o  n a s tę 
pców  w ym ien ia się tu  p rezesa 
Izby H e rio tta  i obecnego m in i
s t r a  obrony  narodow ej ra d y k a 
ła  D a lad ie r‘a. N a  w iadom ość, 
że B lum  padn ie  f ra n k  zaczął 
zwyżkować.

P A N IK A  W C Z E R W O N E J 
H ISZ PA N II.

B arcelona (tel. w ł.) W sk u 
t e k  p rzerw an ia  f ro n tu  a rag o ń 
skiego a rm ia  rządow a cofa się 
w popłochu. W  B arcelonie p a 
n u je  p an ika . R ząd  zam ierza  
ogłosić n iezależną repub likę ka- 
ta lo ń sk ą  i zw rócić się do So
w ietów  o pom oc w ojskow ą.

LITW A  SZUKA POMOCY
W PA RY ŻU  I  LO N D Y N IE.

P ary ż  (te l w ł.) P ra s a  fra n c u 
ska, ja k  i an g ie lsk a  om aw ia ży
wo o s ta tn i incyden t n a  g ran icy  
polsko - litew sk iej, idąc przew a
żnie po lin ii litew sk iej, że to  P o l
sk a  sprow okow ała śm ierć  w ła 
snego żołnierza, tendency jność  
i k łam liw ość podobnych in sy n u 
ac ji je s t  aż n ad to  oczyw ista.

SO W IETY  I  F R A N C JA  PR Z Y 
R Z E K A JĄ  POMOC CZEC H O 

SŁOW ACJI.

L ondyn  (tel. w ł.) R ząd  ang iel
sk i o trzy m ał w iadom ość z P ra 
gi, że C zechosłow acja o trzy m a
ła  ponow ne zapew nienie ta k  od 
F ran c ji, ja k  od Sowietów, że o- 
ba te  p ań s tw a  n a ty c h m ia s t w y
s tą p ią  z s iłą  zb ro jną , jeżeli Cze
chosłow acja było by  n ap ad n ię ta  
od zew nątrz  czy też od wew
n ą trz .

G M A C H  NA Z G N I Ł Y C H  
F U N D A M E N T A C H

(Oryginalna korespondencja tyg. Naród Polski z  Z.S.B.R .)

„W ielika nasza m atuszka, no po- 
r iadka tolko w  niej n ie t“ mawiali 
św iatlejsi moskale za czasów cara
tu  białego.

Dziś przy czerwonym, kom uni
stycznym  Sam odzierzawju ta  sy tu 
acja pozostaje bez zmiany, a docho
dzi do tego jako.... „dostiżenie" — 
zdobycz reżimu, zupełne upodlenie 
ludzi. Ten przysłowiowy „kolos na 
glinianych nogach" pozostał „Kolo
sem na drewnianych, zupełnie zgni
łych fundam entach". W alka z religją 
prawie, że doszczętne jej wytępie
nie pozbawiło jakich  —  kolwiek 
bądź zasad m oralnych co najm niej 
80—90o/0 ludności, a  zwłaszcza obec
ne młode pokolenie. I  chociaż p ra 
wosławie było całkowicie n a  usłu
gach caratu , było jednym  z batów  
(obok policji i żandarm erji), k tóre 
utrzym yw ały władzę ca ria  — ba
tiuszki, to  jednak to religijne wy
chowanie, zasady i nauka religji w y

w ierały bardzo duży wpływ m oralny 
na lud rosyjski. P rzykazania boskie 
— Kochaj bliźniego swego jak  sie
bie samego, nie zabijaj, nie kradnij, 
nie mów przeciw bliźniemu swe
mu fałszywego świadectwa, a  i te 
przysięgi świadków przed złożeniem 
zeznań w sądzie czyż nie wpływały 
dodatnio n a  ludzi m ających chociaż 
iskierkę uczuć m oralnych? A w iara 
w to, że po śmierci człowiek otrzy
m a od Boga zapłatę za swe czyny 
zdziałane na ziemi, lub w iara w to, 
że k to  dobrze czyni — żyje według 
zasad religijnych, tem u P an  Bóg 
dopom aga w  życiu doczesnym, czy 
nie poruszały sum ień ludzi naw et 
najbardziej okrutnych ? Powszech
nie znane są przecież wypadki, gdy 
mordercy, zbóje, rabusie skazani na 
karę  śmierci w  ostatnich chwilach 
swego m arnego żywota, jednają się 
z Bogiem, i szczerze żału ją swych 

(dokończenie koresp., na str. 3)

W IE L K IE  M A N IFE S T A C JE  
P R Z E C IW L IT E W SK IE  W  CA

ŁYM  K R A JU .

W e w szy stk ich  m ia s tach  P o l
sk i odbyw ają  się od k ilku  diii 
w ielkie m an ife stac je  młodzieży 
akadem ick ie j przeciw  p row oka
cjom  litew skim .

W sto licy  w ielka m an ife sta c ja  
urządzona przez O.Z.N. u d a ła  się j 
z p lacu M arsza łk a  P iłsudsk iego  j 

n a  ulicę K lonow ą pod siedzibę 
N aczelnego W odza, ab y  w  dzień

Jego  Im ien in  złożyć Mu zape
w nienie oddan ia  całej ludności 
sto licy  i jednocześnie zam an ife 
stow ać przeciw ko prow okacjom  
litew skim .

A U STR IA  PRZEŻY W A  N O W E 
DNI.

W iedeń (tel. w ł.) Nowe dni 
A u s trii są  dn iam i rad o śc i d la j e 
dnych, a  sm u tk u  d la d rug ich . 
W obec żydów  zastosow ano  te  
sam e re s try k c je , co i w  całej 
Rzeszy. W szystk ie  kaw iarn io

żydow skie zam knięte . Dzienni- 
| k i żydow skie zaw ieszone. Dzie- 
! nn ikarze , b an k ie rzy  i w pływ o

wi żydzi a resztow ani. Szyling 
m a być zn iesiony  i zastąp io n y  
m a rk ą  n iem iecką, p o lic ja  au- 
s tr t ia c k a  zas tąp io n a  niem iecką. 
G estapo  p ra cu je  w dzień i w  no- 

j cy. W ielu w y b itn y ch  obyw ate
li a u s tr ia c k ich  odebrało  sobie 

J  życie. L is tę  ty ch  trag iczn ie  
I zm arły ch  o tw iera  b. v icekan- 
| clerz m a jo r F ey , k tó ry  z a s trz e 

lił żonę, sy n k a  i sam  odebrał so
bie życie. K ato licyzm  je s t  p rze
śladow any naró w n i z k a to licy 
zm em  Rzeszy.

C H A M B E R L IN  U ST Ą PI E D E 
NOW I.

L ondyn  (tel. w ł.) W kołach 
po litycznych  uw aża się, że Cha- 
m beriin  u s tąp i w  najb liższe j 
przyszłości ze s tan o w isk a  p re 
m iera , gdyż jego  p lan  pogodze
n ia  się z M ussolinim  p ali n a  p a 
newce. Ja k o  n astęp cę  obecne
go p rem ie ra  w y su w ają  w szyscy 
jednom yśln ie  pułk. E dena .

GDAŃSK N A  M A PIE  RZESZY 
N IE M IE C K IE J.

W iedeń (tel. w ł.) W szystk ie  
dzienniki w ydrukow ały  m apę 
w ielkich N iem iec w g ran icach  
u s ta lo n y ch  zaborem  A u strii. 
N a m apie te j  w idzim y G dańsk, 
jak o  sk ładow ą część T rzeciej 
Rzeszy.

Obchód 
ś. p. Marsz. J.

Kom isarz rządu Wł. Jaroszewicz 
jako delegat Naczelnego Kom itetu u- 
czczenia pam ięci m arszałka Józefa 
Piłsudskiego oraz prezydent St. S ta 
rzyński, jako przewodniczący Stołe
cznego K om itetu budowy pom nika 
m arszałka Józefa Piłsudskiego, po
dali do wiadomości obywali li stoli
cy następujący program  obchodu 
dnia imienin m arszałka Józefa P ił
sudskiego :

Dzień imienin m arszałka Józefa 
Piłsudskiego nie je s t dniem żałoby 
narodowej.

W dniu tym, podobnie jak  w  la tach  
ubiegłych,, myśli i uczucia w szystkich

imienin
Piłsudskiego
go, Obywatela Honorowego m. st. 
W arszawy.

Godz. 11.30—19 hołd stolicy sk ła
dają w Belwederze delegacje: Z arzą
du miejskiego, wyższych uczelni, Sa
m orządu terytorialnego, gospodarcze
go, Stowarzyszeń wyższej użyteczno
ści publicznej, Federacji P.Z.O.O., 
związków i zrzeszeń pracowniczych 
i robotniczych, młodzieży szkolnej od 
god ,zl3 do 15-ej, stowarzyszeń i in
sty tucji przemysłowych, finansowych, 
handlowych i rzemieślniczych, wol
nych zawodów oraz stow arzyszeń o 
charak terze społecznym.

Godz. 19.30 każda organizacja zwo-

M U SSO LIN I OM AW IA ZABÓR 
A U STR II.

Rzymie
pod protektoratem j . 9o Ex.Bi' PieięrzymKę-WIelknnoc w
skupa M arian a  t-ulm ano i przy *  3
specja lnym  b łogos ław ieństw ie  
Jego  Em inencji Ks. Prymasa 
K a rdyna ła  D -ra  A ugusta  H londa  ^
D iecez ja lne  Ko ło  Księży Prefek- Ilość m ie jsc o rg ran iczona  -i r a  
tów  w Lub lin ie  o rg a n izu je  1 2 / IV - 2 0 / IV -  C ena  zł- 
W E N E C JA  -  W IE D E Ń — H A LE N B E R G  -  P A D W A  -  N E A P O L -

PO M PEA -  CAPRI
P ie lg rzym ka w eźm ie  udz ia ł W uroczystościach  kanon izacyjnych  

B łogos ław ionego  A N D R Z E JA  BO BOLI

W A G O N S - L I T S  C O O K
W a rs z a w a , K ra k . P rzedm . 4 2  i o d d z ia ły

T R E Ś Ć  N U M E R U :
PO  A N S C H L U S S IE -G M A C H  N A  Z G N IŁ Y C H  F U N 
D A M E N T A C H , o ryg ina ln a  koresp. tyg . „N a ró d  Polski”  
z Z. S. R. R. — Prof. B rodzie  - L ip iński; W A L K A  O  UPRZE- 
M Y S LO W IE N E  POLSKI -  G us taw  Law ina: „P O D  Z Ł O T Ą  
K A C Z K Ą ”  (fe lie to n ) -  J. B., N a  m arg ines ie  odczytu  prof. 
K rzyżanow sk iego  w  Rodio — K ro n ik i.

R zym  (tel. w ł.) W ódz fa szy 
zm u i p rem ie r w łoski w ygłosił 

! w  Izb ie depu tow anych  w ielką 
mowę polityczną, k tó rą  omówił 
zabór A u strii. D la M ussolinie- 

| go zabór A u s trii je s t  rzeczą cał
kiem  n a tu ra ln ą . W łosi nie oba
w ia ją  się N iem iec, m a jąc  z nim i 

; w spólną g ran icę , gdyż oś B e r
lin — Rzym  je s t  św iętą.

Polaków zespolą się z osobą W ielkie
go M arszałka.

Zgodnie z wytycznymi wydziału 
wykonawcznego Naczelnego Komite
tu  uczczenie pam ięci m arszałka Jó 
zefa Piłsudskiego podajemy do w ia
domości obywateli stolicy następują
cy program  obchodu:

Godz. 8— 10 nabożeństw a w: ko
ściołach i św iątyniach wszystkich w y
znań, urządzane z inicjatyw y zwią
zków i organizacji społecznych.

Godz 11 uroczyste nabożeństwo w 
Katedrze, urządzone przez Zarząd 
m iejski ku czci m arszałka Piisudskie-

łuje we własnym  zakresie uroczyste 
zebrania swych członków, poświęco
ne pamięci m arszałka Józefa P iłsu
dskiego.

Godz. 19.50 przemówienie P ana 
P rezydenta Rzeczypospolitej w  obec
ności rządu ku czci m arszałka Józe
fa  Piłsudskieego, transm itow ane 
przez radio.

dn. 19 m arca r. b., to  jest w: dniu 
imienin M arszałka Piłsudskiego zo
stało odprawione przez ks. prał. Kor- 
niłowicza o godz. 11-ej w  kaplicy 
P rzy tu liska  przy  ul. Wilczej 7, nabo
żeństwo dla członków izb ustaw oda
wczych.
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Prof. Inż. A. Brodzie - Lipiński W arszawa

W a lk a  o uprzem ysłow ien ie  Polski
W poprzednim  a r ty k u le  pod ty m  ty tu łe m  w ykazałem  dow o

dnie, że p lan  in w esty cy jn y  w icep rem jera  K w iatkow skiego  na 
ro k  1838-y p rzew id u jący  1 m ilia rd  z ło tych  n a  w szelkiego 
ro d za ju  in w esty c je  - dozbrojeniow e, państw ow e, sam orządo
we, a  n aw e t p ry w atn e , je s t  najzupełn ie j n iedosta teczny , p o 
n ie w a ż  n ie  za s p a k a ja  m in im a ln y c h  w y m o g ó w  w  t e j  d zied z in ie  
g o sp o d a rk i n a ro d o w e j. W ykazałem  cyfrow o, że m inim um  k re 
dytów  n a  odrodzenie gospodarcze P o lsk i w  ro k u  1938-ym, w y
nosić w inno d w a  i p ó l m ilia rd a  z ło ty c h ,  bo jedyn ie kom peten
tn i  w te j  sp raw ie  —  Inżyn ierow ie po lscy  ta k ie  żąd an ia  zade
k larow ali n a  P ierw szym  P olsk im  K ongresie  Inżyn ierów  we 

Lw ow ie 12 —  14 w rześn ia  1937 r.
Z w yszczególnienia k red y tó w  w ynika, że n a  W ielkie R o

b o ty  Publiczne sensu  s tr ic te  m usim y n a  okres 10 la t  n a jb liż 
szych  u ruchom iać rocznie po około 1,5 m ilia rd a  dodatkow ych 
środków  obiegow ych, uniezależnionych  od p o k ry c ia  złotego w 
B an k u  P o lsk im  i em itow anych  przez sp ec ja ln ą  in s ty tu c ję  e- 
m isy jn ą  pod nazw ą K asy  P rac y  lub tp . U staliłem  ostatecznie, 
że .w w a ru n k ach  po isk icn  sfinansow an ie  ty c h  ro b ó t w inno być 
dokonane ty lko  k red y tem  publicznym  k ró tk o term in o w y m  w 
po stac i Bonow P ra c y  —  trzy le tn ich  oprocentow anych  po 3,6%  
p.a. Jak o  k red y to w y  znak  obiegow y B ony P ra c y  będą p rz y j
m ow ane do w ym iany  lub jak o  w kłady  przez PK O  i w szystk ie  
b an k i państw ow e, przez w szystk ie  czynniki życia  g o sp o d ar
czego —  handel, p rzem ysł, ro ln ictw o  i rzem iosło - o raz  przez 
S k arb  P o ń stw a  za d anm y i po d atk i, k tó ry  B onam i P rac y  bę
dzie p łacił K asie  P ra c y  za inw estycje  państw ow e przez n ią  
sfinansow ane. W sk u tek  teg o  Bon P ra c y  s tan ie  się środk iem  
p łatn iczym , ob iegającym  narów ni z go tów ką. N ad to  przyno- 
cić on będzie odsetKi przez trz y  la ta  swego k rążen ia .

W szystk ie  k re d y ty  zużyte n a  u rucnom ien ie  p racy  i bo
g ac tw  polsk ich  będą um arzan e  w te rm in ach  trzy le tn ich  we- 
d iug  s ta ra n n ie  opracow anego p lan u  am ortyzacy jnego . P od
k ładem  Bonów  P rac y  będzie m a ją te k  P ań stw a , k to reg o  obec
n a  w a rto ść  n e tto  (to  znaczy po p o trącen iu  w szystk ich  długów) 
w ynosi ponad  dw adzieścia  m iijaroow  zło tycn, a  pokryciem  
ty cn  bonow będą o b jek ty  w ytw orzone przez u ruchom ien ie P ra 
cy ro is k ie j ,  ja k  drogi, koieje, u regu low ane rzeki, zm eijoro- 
w ane n ieuży tk i i b ło ta, e lek trow nie, gazow nie i gazociąg i d a 
lekosiężne, e lew atory , rzeźnie, chłodnie, szkoły, szp itale , g m a
chy publiczne i t.p . W szystkie te  inw estycje  są  ren tow ne bez
pośrednio  i d a ją  pow ażne dochody w  gospodarce  p ro g ram o 
w ej, ja k ie j p rzy k ład y  m ieliśm y za K ró la  K azim ierza  W ielkie
go i księcia  D ruckiego  - Lubeckiego w połowie zeszłego stu- 
leeici

N iem a n a jm n ie jsze j obaw y, żeby B ony P ra c y  m ogły zde- 
w aluow ać złotego polskiego, są  bow iem  am ortyzow aną pożycz
k ą  w ew nętrzną, a  nie p ieniądzem  urzędow ym . M a ją  n a to m ia s t  
n ie o c e n io n y  w a lo r  w  w a ru n k a c h  p o lsk ic h  —  będą  n a jzu p e ł
n ie j  n ie za le żn e  od s z a c h e re k  ż y d o w s k ic h  i  za g ra n ic zn y c h , ja- 
koże nie będą m iały  obiegu zag ran icą  i d la tego  z k ra ju  nie u- 
ciekną. Za B ony P rac y  żąda się i p łacić się n iem i będzie: za 

pracę, m a te r ja ły , usług i i to w ary , a  w ięc w a rto śc i g o sp o d ar
cze, a  nie będzie ich m ożna używ ać n a  in flac ję  k redy tow ą. W 
te n  sp o só b  B o n y  P ra c y  u m o ż liw ią  w y k o r z y s ta n ie  p o s tę p u  i 
zd o b y c z y  te c h n ik i  d la  d o b ra  ca łego  N a ro d u  i n a js z e r s z y c h  je 
go  w a r s tw , a  n ie ty lk o  d la  c ie n k ie j w a r s tw y  u p r z y w ile jo w a 
n y c h , ja k  to  s ię  d z ie je  obecnie .

W obec n ie d o s ta tk u  p ieniężnych k ap ita łó w  p ry w a tn y cn  
polskich, wobec fa k tu , że poza państw ow ym , nie is tn ie je  w 

Polsce p ry w a tn y  k re d y t h ipo teczny , wobec konieczności ob
ronnych  P ań stw a , S karb  m usi pow yższem i u ru ch am iać  rocz
n ie ponad  m ilia rd  zło tych  k red y tó w  z no rm aln y ch  środków  o- 
b iegow ych t.j . bankno tów  zlotow ych B an k u  Polsk iego  n a  cele, 
k tó re  w yszczególniłem  w  poprzednim  a rty k u le . Chcąc tem u 
sp ro s tać  B ank  Polsk i m usi stopniow o w ciągu  ro k u  podnosić 
obieg bankno tów  do w ysokości 2,5 m ilja rd ó w  zło tych  zam iast 
obecnego m ilja rd a . B a d a n ia  n a jb a rd z ie j  k o m p e te n tn y c h  r z e 
te ln y c h  p o lsk ic h  e k o n o m is tó w , n ie za le żn y c h  od  p o sia d a c zy  z ło 

Gusiaw Lawina

Pod złotą kaczką
(F e lie to n ).

K aczki d z ienn ikarsk ie  b y w ają  zazw yczaj chude, albo bez 
upierzenia, albo bez ja j. T ak a  biedulka w ylęgnie się zazw y
czaj n iespodziew anie gdzieś w Genewie, albo n a  g h e tto . No 
i fru n ie  w św iat, aż Goebels zagrzm i. A le nie o ta k ie j kaczce 
chcę pisać. O z ło tej kaczce w arszaw sk ie j, n a  k tó re j p ió rach  
cudow ne w ygryw a tre le  śliczna K osa W eneda Z ielińską zw ana. 
Osiecki, ja k  C herub in  p rzy g ry w a je j  n a  o ry g in a ln e j ita lsk ie j 
h arm o n ii F an to lim eg o  a  Siem ionów  n a  g ita rze .

I  dziw nie dobrze czuje się człowiek w te j  po lsk iej gospo
dzie „pod z io tą  k aczką". vVszystko po polsku  podają , w pol
sk ich  k o stju m ach  z X V II w ieku, w  polsk ich  naczyniach . S a
le m ieszczańska i szlachecka w s ty lu  naszej w ielkiej p rzeszło
ści u trzym ane. Polsk ie naczynia, po lsk ie dziew częta w s tro 
ja ch  ludow ych i służba m ęska do całości w k o n tuszach  i z wą- 
sam i dostro jo n a .

i  to  się nazyw a „pod z ło tą  kaczką". N a  p lacu  M arszałka, 
tu ż  p rzy  F iacie . P iszę ta k  dokum entn ie , że to  je s t  polski dom, 

k tó ry  trz e b a  poprzeć. T rzeba a  jak że  choćby za ten  w ielki u- 
ro k  polskości. N iem a E ste re k , n iem a M ońków szabesgojów  
i innych  dyplom atów . J a k  B oga kocham  sam i swoi ludzie. 
T ak ie  p ro ste , kochane ludzie. Bez fraków , bez ha łaśliw e j i 
w rzask liw ej g a lan te rii ce lendrach , tańczących  różne szim ie 
i łam ańce św. W ita  - stepy . . .  .

Z ło ta  k aczk a  i to  bez zb ió rk i ulicznej. Boże kochany,
że też m ożem y m ieć p rzy n a jm n ie j jed en  p rzy b y tek  polskości bez 
ulicznej dan iny . Teraz, ja k  zaczną zb ierać  do puszek n a  Ope

rę  W arszaw ską, to  ty lk o  czekać, ja k  zaczną kw estow ać na 
Im ć F u k ie ra , n a  K am ienice B aryczków , no n a  S im ona Steckie- 
go. B iedny M ichalik  w  K rakow ie n ie doczekał się ty ch
w span ia łych  czasów  żeb ran in y  ulicznej i  u m arł w butach,
czyli p la jta , p la jta są u e  in  saecu la  saeculorum .

A  m ów ią, że je s t  źle w Polsce. ? K onia ze źrebięciem  te 
m u, k to  pokaże inny  k ra j,  żeby pow staw ały  cudow ne w zgórza 
K irttik lisó w , pom niki po lsk ich  Powellów  i to  n a  W ołyniu, 
gdzie p an u je  b a tk o  hospodyn  J ó z e fs k i . . . .

Ale, a le  p o trąc iłem  o G oebelsa i to  n a  w stęp ie. M a złe k a 
czki to  w cale w rzaskilw e. W L ondynie kw aczą „w on Ribbe 
tro p " , w Rzym ie, po s ta rem u ,, H eil Schus n ich t , a  w  P ary żu
„Salem  o le jkum  B lum " To ta k a  h au ssa . J a k  idzie, to
ja k  k rew  z n o sa  i sam  k a to ły k  P ap en  n ie za trzy m a. Owszem 
n aw et k aza ł w ypuścić O. M ucckerm anna z W iednia. I  on

ta  i  o b cych  a g e n tu r  ż y d o w s k ic h  w y k a z a ły , że  w y s ta r c z y  p o c zy 
n ić  w  S ta tu c ie  B a n k u  P o lsk ieg o  n ie w ie lk ie  z m ia n y , ż e b y  p o d 
n ie ść  te n  ob ieg  bez n a jm n ie js z y c h  o b a w  co do s ta ło śc i 'w a lu ty  
i z  a b s o lu tn y m  w y k lu c z e n ie m  u je m n y c h  r e p e r k u s u j  in f la c y j
n y c h .

C zytelnik  słusznie się obruszy : „D laczegóż nasze czynni
ki decydujące n ie ' zadecydow ały  ta k  zbaw iennej re fo rm y ?"  
W odpowiedzi n a  słuszne p y tan ie  m ogę odpowiedzieć słow am i 
p rof. E d w a rd a  L ip ińsk iego , d y re k to ra  In s ty tu tu  B ad ań  Kon- 
ju n k tu r  i Cen w -VIin. P rzem . i H an d lu : „W  Polsce nie może 
być realizow ane ża d n e  ro zu m n e  za rzą d ze n ie  w  g o sp o d a rce  n a 
r o d o w e j!“ —  wie co m ówi, bo obserw uje te  rzeczy zbliska.

J a k  u trą c a  się w ynik i p rac  n iezależnej opinii g o sp o d ar
czej, tego  dow ody zdobyłem  n a  w spom nianym  w yżej P ie rw 
szym  P olsk im  K ongresie  Inżyn ierów  we Lwowie. Poszczegól
ne Sekcje tego  K ongresu  opracow ały  i uchw aliły  szereg  donio
słych  w niosków , uzasad n ia jący ch  w alkę o uprzem ysłow ienie 
Polski, n ad a ją c  m u tem  znam ię p ierw szorzędnego znaczenia w 
życu gocpodarczym  Polski. Poniew aż w p ra s ie  d o tąd  nie u k a 
zały  się rzeczowe sp raw ozdan ia  z tego  przełom ow ego w ydarze
n ia  ekonom ji po lsk iej, w ięc zdam  p okró tce  sp raw ę z p rzeb ie
gu  teg o  K on g resu :

U czestn icy  K ongresu  o trzy m ali g ru b y  tom  „S k ró ty  R e
fe ra tó w "  w k tó ry m  nie znalazłem  p ośród  81 re fe ra tó w  żadne
go, tra k tu ją c e g o  zagadn ien ia  Sekcji p ierw szej „P lanow an ia  
gospodarczego". W brew  ob ietn icy  w ydrukow anej w księdze, 
sk ró ty  ty ch  n a jb a rd z ie j is to tn y c h  re fe ra tó w  nie zostoły  ro zd a
n ą  uczestn ikom  an i p rzed an i podczas K ongresu.

N ie tru d n o  się dom yśleć dlaczego zignorow ano spraw ę 
na jw ażn ie jszą  —  spraw ę u ruchom ien ia  kredy tów , po trzebnych  
n a  zrealizow anie w szystk ich  p ięknych  p ro jek tó w  om ów ionych 
w  księdze....

P om ijam  podniosłe okolicznościow e przem ów ienia pow i
ta lne , a  za trzy m am y  się n a  re fe rac ie  bezdyskusy jnym  inż. 
K o n rad a  Jagoszew skiego  n a  te m a t zagadn ien ia  gospodarcze
go. Pow iedział m iędzy innym i: „Są rozm aite  p u n k ty  w idze
n ia  n a  sp raw y  gospodarcze. My w Polsce p a trzy m y  n a  dzisie j
szy u k ład  gospodarczy  przez o k u la ry  p ien iądza —  pien iądza 
naszego, k tó reg o  m iern ik iem  je s t  złoto. M iernik  ten  nie je s t  
s ta ły , a  rozciąg liw y n iby  ja k iś  m e tr  gum ow y, bow iem  w  ro k u  
1928-ym w arto ść  z ło ta  by ła  blisko dw a ra zy  m nie jsza  od dzi
siejszej.

Z p r z y ję c ia  w zo rc a  —  z ło to , p ły n ą  w s z y s tk ie  fa ta ln e  k o n 
se k w e n c je  n a s z e j  g o sp o d a rk i w  P o lsce  o d ro d zo n e j. To j e s t  
błąd  ca łe j k la s y c z n e j  e k o n o m ii  —  te n  c h y b o tl iw y  m ie r n ik  m u 
s i  b y ć  w y r z u c o n y , ob łęd  z lo ty  m u s i  b y ć  p rze ła m a n y . M u s im y  
zo rg a n izo w a ć  p ie n ią d z  r ze c zy w iśc ie  s ta ły ,  ja k o  m ie r n ik  w s z y 
s tk ic h  w a r to śc i g o sp o d a rc zy c h  i  u s łu g . . . .  W  dziedzinie ene
rg ii kosm icznej p an u je  p raw o en trop ii, k tó re  stanow i, że w szel
k a  en e rg ia  p łynie od po tencja łów  w yższych ku  niższym . N a 
to m ia s t cz łow ieka—  ludzkość, k tó ry  tak że  je s t  częścią energ ii 
św iata , obow iązuje p raw o ew olucji. Jak o  św iadom a en e rg ia  
k o sm ic zn a  c z ło w ie k  j e s t  tw ó rc ą  w a r to śc i, a p ra w e m  tw ó rc zo 
śc i j e s t  p ra w o  n a k a zu ją c e  co ra z  to  w y ż s z e  fo r m y  o rg a n iza c y 
jn e  'we w s z y s tk ic h  d z ie d z in a c h  ży c ia , a  w ięc  i w  d z ie d z in ie  g o 
sp o d a rc ze j.“

Jak o  p raw y  Syn sw ego N aro d u  stw ierdz ił Inż. Jagosze- 
w sk i z radością , że w  N arodzie  P o lsk im  d o strzeg a  n a js iln ie j
szy p o ten c ja ł energ ii tw órczej.

N a  szczęście) P o lsk i i je j  p rzyszłości św iatoburcze, zd a
w ałoby się, idee Inż. Jagoszew skiego  zo sta ły  w cielone w czy
nach  im ponujących  ja k  w y n ik a  ze spraw ozdaw czej m ow y H i
tle ra , k tó ry  s tw ierd z ił: „W  ro k u  1932-im  przed  objęciem  
w ładzy, dochód społeczny n a ro d u  niem ieckiego w ynisił 45,2 
m iliardów  m arek , a  w ro k u  1937-ym  o siągnął o k rąg łą  cy frę  
68 m iliardów  m arek . Ten w zro st dochodu społecznego doko
n a ł się p rzy  p raw ie  n iezm ienionych k o sz tach  u trzym an ia . 
W skaźn ik  kosztów  u trzy m an ia  w ynosił bow iem  w  r. 1932 —

120,6, a  w  ro k u  1937-ym  125,1. Znaczy to , że p rzy  w zroście 
dochodu społecznego o b lisko 50 p ro cen t ko sz ty  u trzy m an ia  
podniosły  się ty lk o  o 4 ,5%  . . .  W arto ść  ca łkow ite j p rodukc ji 
p rzem ysłu  niem ieckiego w  r. 1937 doszła do 75 m ili. wk.

O bro ty  rzem iosła  w ynosiły  w r. 1932 —  9,5 m ilia rd a , w  r. 
1937 osiągnęły  sum ę 22 m iliardów , a  o b ro ty  w  h an d lu  d e ta li
cznym  podniosły  się z 21,8 do 31 m iliardów  w  tym że czasie.
. . .  .P ro d u k c ja  p ap ie ru  pow iększyła się o 50 procen t, p ro d u 
k c ja  olejów  d ieslow skich o 66%  , p ro d u k c ja  ropy  n afto w ej 
o 90<Vo, sztucznego jedw ab iu  o 100% , s ta li  o 16% , benzyny
0 470<y0, a lum in ium  o 570% , sztucznego w łókna przędzalnicze
go o 2500o/0 . . .

T e n  g ig a n ty c z n y  w r o s t  ilo śc i to w a ró w  p ro d u k o w a n y c h  
p r z e z  n a ro d o w y  p r z e m y s ł  n ie m ie c k i, s ta n o w i n a jp e w n ie js ze  
za b ezp iec zen ie  s i ły  n a b y w c z e j m a r k i  n ie m ie c k ie j  i fu n d a m e n t  
j e j  s ta ło śc i, m imo, że w ty m  sam ym  okresie  pięciu  la t  rządów  

narodow o - soc ja lis tycznych  liczba bezrobo tnych  spad ła  z 6 i pół 
m iliona do 470.000 czyli, że 6 m ilionów  oób zostało  zao p atrzo 
n y ch  w s ta ły  zarobek , um ożliw iający  im  norm alne za sp a k a ja 
n ie po trzeb  życiow ych."

Od połow y 1933-go ro k u  w alczę publicznie o to  sam o a k ty 
w ne nastaw ien ie  N aro d u  Polskiego, o k tó ry m  m ówi H itle r  na  
w stęp ie  sw ej m ow y: „ Je ś li g o sp o d ark a  n iem iecka je s t  dzi
s ia j u ra to w an a , to  n a ró d  n ie m ie c k i za w d z ię c za  to  li ty lk o  W ła 
sn e m u  k ie r o w n ic tw u  i  w ła sn e j p ra c y . Z ag ran ica  nieczem  się 
do teg o  n ie przyczyniła! P rócz n ien aw istn e j n eg acji i złośli
wego m ędrkow an ia  (p am ię tam y  w ypociny naszych  dom oro
słych  p ro feso rów  ekonom ii po litycznej n a  ten  te m a t)  nie za
znaliśm y od zag ran icy  niczego, co zasług iw ałoby  n a  nazw ę ży
czliwego za in te rseo w an ia  —  nie m ów iąc ju ż  o ja k ie jś  pom ocy
1 poparciu . Z resz tą  niczego innego od zag ran icy  n ie oczekiw a
łem !"

Oto słow a pełne wym ow y! N ie o baw ia jm y  się sk o rzy stać  
z dośw iadczenia R zeszy —  godzina n a  rozpoczęcie w ielkich 
czynów już  w ybiła! P am ię ta jm y  o tym !

W iadom ości gospodarcze
ZŁOTO B E L G IJS K IE  DO 

A N G LII.

D. 15 b. m. po poł. w y ląd o w a
ło w  C rodyen 6 sam olotów  bel

g ijsk ich , k tó re  w yładow ały  p rze
szło 1.000 kg. zło ta , p rzekazane
go przez B ank  b e lg ijsk i B ankow i 
angielsk iem u.

ODKRYTO N O W E  OBSZARY 
ŻELA ZO N O SN E

Pilzno. —  W  okolicy m. P ilzna 
n a tra fio n o  n a  pok łady  ru d y  że
laznej.

Od październ ika  b.r. cz terech  
inżynierów  ze „W spólnoty  In te 
resów " i „H u ty  P o k o ju ” n a  Ś lą
sk u  p ra cu je  n ad  p rzy g o to w a
n iem  terenów  do eksp loatacji.

D zięki ich w ysiłkom  ustalono , 
że ru d a  żelazna zn a jd u je  się w 
odległości o 2— 3 km  od m. Pil. 
zna w  k ilku  m iejscow ościach, 
ja k  P rzy m iark i, Ż w iernik  B u
dyń  i D ęborzyn.

Złoża zaw ie ra ją  ru d ę  w a rto 
ściową, bo 46-procentow ą.

G IEŁD A .

G iełda św ia ta  by ła  w o s ta tn im  
ty g o d n iu  pod w ielkim  w raże
n iem  dokonanego A nschlussu. 
Z achw iał się f ra n k  fran cu sk i, 
k tó reg o  spadek  podniosła  je 
szcze fa la  n iew iary  w  rząd  Blu- 
m a. T akże i n a  g iełdach  lon
d yńsk ich  i now ojo rsk ich  zau w a
żyć się dało lekk i spadek  pap ie
rów  fran cu sk ich  ja k  i an g ie l
skich . W idać w yraźnie, że de
m o k rac ja  p ad a  p rzed  s iłą  d y k ta 
torów .

W  W arszaw ie płacono za de
w izy:
P a ry ż  16. L ondyn  26.30. B ru k se
la  89.15. N ew  Y ork  5,28. K abel 
5.30. Z urych  122.

A k cje : B ank  P o lsk i 110. Wę 
giel 29. L ilpop 62. M odrzejów  
13. Ż yrardów  67. O bró t a k c ja 
m i i p ap ie ram i słaby. D la d e 
wiz o b ro ty  m ocniejsze.

gdzieś, k iedy  ta k  w ykw itow ał D ra  B ru n n ig a  T ak i Papyn. 
On się pow inien nazyw ać :P an  H en. D laczego ’ Bo ta m  w scho
dzi, gdzie go nie posieją, np. w A u strii, w  rodnoj m atuszce A- 
do lfa  H i t le r a . . . .

I  co oni w y ra b ia ją  w  te j  p ięknej c. i k. A u s tr ii?  P leb iscy 
ty . I u d a ją  się tro ch ę  lepiej, ja k  n a  M azurach. Że też m y 
nie je s tśm y  sąsiad am i kochanych  p rzy jac ió ł Ita lczyków  szla
chetnych . Ja k b y  oni u rządzili p leb iscy t n a  G órnym  Śląsku, 

czy n a  M azurach  —  to  da ję  głowę, że byłby  ta k i w ynik, ja k  w 
K ary n tii, w  zagłębiu  S aary , no i obecnie w A u strii. . . . zawsze 
n a  korzyść  N ie m ie c .. . . .

Że też nie są  naszym i sąsiadam i. J a k a  w ielka szkoda?. . . 
T rochę tu  zapóźno, ale gdyby  np. m in. Beck w drodze p o w ro t
nej z N eapolu  i C apri za trzy m ał się n a  k ilk a  godzin w  W ie- 
cznem  M ieście —  to  g w aran tu ję , że m ielibyśm y za 3 dni p lebi
scy t w  G dańsku  i 95%  opow iedziałoby się przeciw ko H itierow i. 
N iech aj sobie k to  co chce mówi, ale m in. B eck pięknie zweks- 
low ał d ra n g  n ach  O esterreich ... Pom aszerow ali sobie ta k  p rzy 
k ładn ie  i spokojnie, jak b y  u  siebie w domu...

K iedy nie ta k  daw no p isałem  n a  tem  m iejscu, że m in. Beck 
pojedzie do R zym u przez A u s trję , ale w róci przez Rzeszę —  to  
m ówiono, iż „N aród  P o lsk i"  baw i się w docinki. Ł adne „do
cink i", gdy  się przew iduje... Żal m i ty lko  T rje s tu  no i P o łu 
dniow ego T yrolu , ale to  już  przesądzone. Co to  znaczy nie 
k ładź palcy  m iędzy drzwi... I pod B rennerem  n iem a już  ś. p. 
D ollfussa, a  d ra n g  nach  O este rre ich  skończony. Seysse In ą u a r t  
kanclerzem  z Bożej i H itle ra  łaski. S w asty k a  p an u je  nad k ra 
jam i zw iązkow ym i, a  nasza  w ty m  zasłu g a  n iem ała  za co n ieba 
n iech a j będą błogosław ione.

A  w szystk iem u  w inna z ło ta  am ery k ań sk a  kaczka. N ie
daw no bow iem  p isa ły  sobie żydki w N ew  Y orku, że H itle r  p rzy 
g o tow uje  now e fa it  accom pli. I  Goebels w ściekał się n a  te  

złote kaczki. Mówił w tedy, idzie w iosna i polow anie n a  g ru 
bego zw ierza —  skończone. N a jw yżej będzie c iąg  bocianów  
i innego w iosennego p tac tw a . A  w iadom o, co może przynieść 
ta k i bocian  i to  jeszcze w  m arcu ?  N o i p rzyn iósł dziecko, ale 
M ussoliniem u. A  o tem  k ra k a ły  sobie au s tr ja c k ie  w rony, że 
z tak ieg o  f lir tu  może być nieślubne... A le nie m ów m y już  o tem .

M aszeru ją  N iem cy m asze ru ją  i ta k  dale j, da le j w czeski 
las... N ie było n as  był las, nie będzie n as  —  będzie las... To 
już  tak ie  życie narodów , gdy  św ięte cesarstw o  n aro d u  niem iec
kiego zm artw y ch w sta je , a  B lum  je s t  K onradem  W allenrodem  
F ran c ji. Żeby się chociaż nazyw ał W yszyński to  rozum iem . 
Ten z L ub lina  W yszyński, te n  z K ro toszyna B lum  p ra c u ją  d la 
p ro le ta ria tu . W yszyński zasila  m oskiew skie cm en ta rze  —  
k ro to szy ń sk i żydek  znow u ro zg ry za  fran cu sk ie  m alow ane dzie
je, a  każe śpiew ać „na b a ry k ad y  ludu  roboczy".

To już  nie zło ta  kaczka, ałe czerw ona kaczka. A le b y w ają  
i ta k ie  czerw one kaczęta , n a  k tó re  in  illo tem pore  Im p e ra to r

A dolfus polow anie urządzi, a  w ielk i łowczy G oering św ia tu  ob
w ieści, że m aszeru ją , N iem cy, m asze ru ją , m asze ru ją  sobie 
w ca ły  św iat...

I  n ie m ożna się dziw ić tem u, ab y  było inaczej. W szak  w iel
kie dem okrac je  ty lk o  g ad a ją , a  w ielcy d y k ta to rz y  działa ją . 
Jedno  je s t  p rzy tem  pewne, że w  najb liższych  m iesiącach  bę
dziem y n a  pogrzebie M atuszk i C zerw onej R osji. Pogrzeb  bę
dzie trzec ie j k lasy , ale będzie. W szystko  p rzed  pogrzebem  do
kum en tn ie  p rzy g o tu je  b a tiu szk a  S ta lin . On pogrzebał T uęha- 
czewskiego, Jagodę, B ucharina , K restiń sk ieg o  i ty s iące  innych  
„w rogów  ludu  i szpiegów  faszy sto w sk ich ", a  sam u ju  pośled- 
n iu ju  swołocz to  pogrzeb ią ju ż  N iem cy.

Oto, gdzie leżą niem ieckie kolonje. Oto w iosna, m aj F ra n 
co ru sza  się w  H iszpan ji, C zang-K ai-Szek w  C hinach, a  k ró l 
K aro l o trzy m a u ltim atu m , aby  p rzek reślić  p leb iscy t i p rzy 
w ołać G oga-G uza do w ładzy, gdyż ojciec M iron poszedł śladam i 
S chusn igga i p rzeszkadza w ielkiem u narodow i niem ieckiem u 
w jego  d ra n g  nach  R ussland....

Produkcja sziucznego kauczuku
Ja k  podaje „Rynek Metalowy i 

M aszynowy" w jesieni bieżącego ro
ku uruchom iona będzie w ytw órnia 
sztucznego kauczuku t. zw. „Keru". 
W ytwórnia ta  m a być wzniesiona 
w Dębicy koło Rzeszowa, a  więc w 
Centr. Okręgu Przemysłowym .

Sztuczny kauczuk produkowany 
jest w wielu państw ach z Niemca- 
jni i Rosją Sowiecką n a  czele. I s t
nieją zasadniczo dwa system y produ
kowania kauczuku: przy  użyciu ja 
ko głównego surow ca gazu acety
lenowego bądź spirytusu.

W Niemczech w yrabia się sztucz
ny kauczuk (zw. Bune) przy  pomo

cy gazu acetylenowego. Ten system  
produkcji jest niezwykle kosztowny. 
N atom iast system  wypróbowany w 
Polsce, a  oparty  na użyciu sp iry tu 
su— zapewnia jakoby tańszą produ
kcję.

Gdybyśmy chcieli całe nasze za
potrzebowanie kauczuku pokruć przy 
pomocy stosowania „K eru“ wówczas 
produkcja spirytusu m usiała by 
wzrosnąć o blisko 50o/0 — co zresztą 
nie wywołało by żadnych trudności 
z dostaw ą kartofli, k tórycch na ce
le gorzelnicze zużywanm y zaledwie 
około 15o/0 całej produkcji.

a jd o sh o n a lssc e  n a  ś w ie c i e  
m y d ło  do g o l e n ia

K R E M
MAGISTER W. KASPRZYCKI
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N A S Z E  H A S Ł A  
I D Ą Ż E N I A

I )  P ro p o n u je m y  e m ito w a ć  
óm uiaro lów  z ło iy c n  sa m o a m o r-  
ty z u ją c y c n  s ię , z n a jd u ją c y m i  
p o m y c ie  w  m a ją tK u  ra n sc w o -  
w y m  n a  in w e s ty c je ,  K tóre zw a l
czą  O ezrooocie i  u p r ze m y s ło w ią  
m a j .

ż )  C h c e m y , a b y  d ro g i budo- 
*toac w  iro isce  z  K am ien ia , a  n ie  
ze  z io ta , a w ó w c za s  l  K m  a ro g  
n ie  oęazie  K o szto w a ł 100 ty s ię 
c y  z ło ty c h !

3 )  Ż ą d a m y  ro zp a rce lo w a n ia  
ta ty ju n a io w  n a  g ra n ic a c h  Doi- 
sK i i  ro zd z ie le n ia  z ie m i m ię a z y  
o sa d m K o w  P o la k ó w , k tó r z y  
s tw o r z ą  g ra n ic zn y  w a ł serc.

4 )  P r o p o n u je m y  za b ro n ić  u*,
s ta w o w o  za m ieszK iw a n ta  Lu
d z io m  w  s u te r y n a c h  i  p o b u d o 
w ać d la  b iedaK ów  m ie s zk a n ia  
o d p o w ia d a ją ce  g o d n o śc i lu d z 
k ie j.

5 )  ż ą d a m y  w y s ie d le n ia  z  P o l 
s k i  ż y d ó w  w p u szc zo n y c h  do  
k r a ju  z  R o s j i  i  N ie m ie c .

6 )  P o św ię ć m y  d o ch ó d  z  la 
só w  P a ń s tw ó w y c h  i  D o m e n  n a  
bu d o w ę s z k ó ł  d la  m ilio n a  d z ia 
tw y  p o ls k ie j ,  p o zb a w io n e j n a u 
cza n ia  p u b lic zn eg o .

7)  F u n d u s z a m i in w e s ty c y j 
n y m i  c h c e m y , a b y  d y sp o n o w a ł  
t y lk o  M in is te r  S k a r b u , ja k o  je? 
d y n y  g o sp o d a rz  S k a r b u  P a ń 
s tw a .

8 )  Ż ą d a m y  sp re c y zo w a n ia  
w y ty c z n y c h  p o l i ty k i  p o ls k ie j  w  
s to s u n k u  do b u n tu ją c e g o  się  
G d a ń sk a !

9 )  S ą d z im y , że  d e c y d u ją c y  
w p ły w  w  p o lity c e  za g ra n ic zn e j  
p o w in ien  b y ć  za g w a ra n to w a n y  
N a c ze ln e m u  W o d zo w i A r m i i , ja 
ko  te m u , k tó r y  je s t  s z a fa r z e m  
k r w i  N a ro d u .

1 0 ) Ż ą d a m y  u su n ię c ia  Ż yd ó w  
z  R a d ia  P o lsk ie g o , o ra z  ze  w s z y 
s tk ic h  a g e n c ji u r zę d o w y c h  i 
s ta n o w is k  z a jm o w a n y c h  p rze z  
n ic h  w  p ra s ie  p o lsk ie j.

U su n ięc ie  Ż y d ó w  je s t  je d y n ą  
g w a ra n c ją  o c zy szc ze n ia  ży c ia  
k y ltu r a ln e g o  P o lsk i.

I I )  Ż ą d a m y  r e w iz j i  n a z w is k  
o b y w a te li  ż y d o w sk ie g o  p o ch o d zę  
n ia , zm ie n io n y c h  po  r o k u  1918 
na  n a z w is k a  o b r zm ie n iu  p o ls 
k im .

Gmach na zgniłych fundamentach
(Dokończenie koresp. ze  str. 1-ejJ.

Łatw iej je s t im umierać. —- 
Idą już w zaśw iaty  spokojne, z oczy
szczonym sumieniem. Zasady cnrze- 
ścijaóskie pozbawione czynnika ma- 
terjalnego, kształcą ducha, są  i po
zostaną najtrw alszym  fundam entem
— podstaw ą współżycia ludzi, a  n a 
w et całych narodów. Kom unizm  
uważa religję za haszysz, narko tyk  
dla ludzi. Zwalcza ją, stawiając 
swoje teorje pow yżej zasad chrze
ścijańskich. Jest to jakby  jakaś no
wa religja powołana do przebudowy 
całego życia na, nowych podstaw ach , 
opartych wyłącznie na m aterjaliż- 
mie. śm iało m ożna rzec, że rozwoj 
przem ysłu  i techniki zrodził kom u
nizm , k tó ry  ze sw ej strony uznaje  
za bóstwo technikę, uprzem ysłow ie
nie kraju  i państw o, gdzie on rządzi. 
Człowiek — ta  najw yższa isto ta  ży
jąca  — w  państw ie kom unistycznym  
je st tylko jakim ś znikomo małym 
kółeczkiem, wielkiego mechanizm u 
pracującego dla dobra tego molocha
— państw a.

I  rzecz znam ienna — nie tylko w 
Sowietach, tym  „raju  kom unistycz
nym '' relig ja  je s t tępiona niemiło
siernie, ale i w Niemczech, gdzie 
również państw o zostało wywyż
szone ponad wszystko, gdzie rów
nież m aterjalizm  postawiono na 
pierwszym miejscu —  relig ja  chrze
ścijańska je st gnębiona. P rzery 
wam tu ta j te  rozw ażania nad losa
mi religii w  państw ach ta k  zwanych 
to talistycznych ponieważ chcę za
znajom ić czytelników z „m oralno
ścią" w Kom unistycznej Rosji.

Rządząca p a r tja  komunistyczna, 
jedyna w ładza „boska" z „ewan- 
gielią” — nauką Lenina — .M arksa 
buduje nowe życie w Rosji i pracuje 
ze w szystkich sił by podobny „ra j"  
zapanował n a  całej kuli ziemskiej. 20 
la t już upłynęło i cóz widzimy? 
D espotyzm  jednego człowieka  — 
Stalina, najdalej posunięty totalizm , 
gdzie absolutnie w szystko , a nawet 
i m yśli, ta k  ja k  i — dusze ludzkie, 
m uszą się podporządkować władzy 
samodzierzca o ile naturalnie chcą 
żyć  w  ży w ym  ciele.

Czeka (nadzw yczajna kom isja do 
walki z kontrrew olucją), G.P.U. 
(główny polityczny zarząd) i w resz
cie N.K.W.D. (Ludowy K om isarjat 
Spraw  W ewnętrznych) —  insty tu 
cja, k tó ra  zm ieniając tylko swoją 
nazwę je st ofiarą władzy, jest i rę 
ką, i uchem, i okiem władzy. Je st 
ona wszechpotężną, wszechwiedzącą 
i trzeba przyznać, że wszelkie po
licje, żandarm erje ochranki i t. p. 
O rganizacje Rosji przedrewolucyj-

Przegląd prasy
0  DUCHA K A TO LIC K IEG O

W U ST R O JU  PO LSK I 
P iękne i g łębokie uw agi w y

pow iada „M yśl N arodow a", n a 
w iązu jąc  do ogłoszonych n ied a
wno uchw ał p ierw szego Synodu 
P lenarnego  B iskupów  Polskich
1 w sk azu jąc  słusznie n a  g łęboką 
jedność, k tó ra  łączy trad y c ję  
narodow ą po lską i uśw iadom ie
nie narodow e z uczuciem, i p rze
konaniem  relig ijnym , chrześc i
jań sk o  - k a to lick im :

„Kto z serca je st i nie boi się 
być katolikiem , kto nie boi się 
być czynnym Polakiem, ten czu

je w sobie i wie, że Kościół w Pol
sce to nie „potencja obca", lecz 

stróż duszy narodowej w spółtwór
ca jej przeszłej wielkości i przy
szłych przeznaczeń, tym  sam ym  
wie, że świadomość narodowa 
Polska nie zagraża w niczym k a 
tolicyzmowi w Polsce, bo z nim 
razem  poczęła się i rosła, bez nie
go rozpadła by się i rozwiała na 
wichrze współczesnej burzy. J a 
ko świadomi Polacy nie boimy się 
uchybić narodowi słuchając i roz
w ażając wskazówki Kościoła, ani 
nie boimy się uchybić Kościołowi 

i wierze, pielęgnując odrębność 
narodowej ku ltu ry  i biorąc czy
nny i jaw ny udział w życiu poli
tycznym  Narodu".
Toteż potęp ien ie h ase ł „pań 

s tw a  to ta ln eg o " , zaw arte  w u- 
chw ałach  Synodu, w niczym , 
ja k  s tw ierd za  słusznie „M yśl 
N arodow a" „nie u ra ża  poczu
cia polskiego". W raw dzie bo
w iem :

„Idea polityczno-społeczna n a
rodu w ym aga h iararchii społecz
nej, zam iast rozbicia społeczeń
stw a na proch teoretycznie rów 
nych i niezależnych jednostek. A- 

le h ierarch ia ta  nie m a w sobie nic 
wojskowego; nie jest też sztucz

ną form acją, w której każdy, ko
mu udało się wspiąć n a  wyższy 

sczzebel organizacji, s ta je  się n a

gle półbogiem, nie znającym  ogra
niczenia swych zachcianek i swej 
pychy, którego wola m a zastąpić 
prawo.... N iewątpliwie tak i ideał 
państw a narodowego w ym aga wię
cej czasu dla swego urzeczywistnię 
n ia — jeżeli trzeba po przewro
tach  politycznych czy ideowych 
odbudować z gruzów całość naro
dową — aniżeli ideał koszulowego 

totalizm u".

DOM YSŁY O NOW YM R ZĄ 
D ZIE.

W ileńskie ,, S łow o", k ! órego 
zm orą są  „nap raw iacze", n iepo
koi się, ja k i  rząd  p rzy jdz ie  po 
gen. Składkow skim . P rzew i
duje, że „n ap raw iacze"  zw ycię
żą i p isze:

„Pierwsze jednak wydanie rzą 
du naprawiackiego, to  znaczy już 
rządu z udziałem Grażyńskiego 
m a nosić jeszcze okładkę wojsko
wą. Tym sam ym  naprowiacze, 
mimo iż będą rządzić, nie będą 
w oczach opinii ponosić odpowie
dzialności. Rząd z Grażyńskim, 
jako premierem, przyjdzie pó
źniej, jako rząd elekcyjny, k tó re
mu przypadnie niezwykle donio
sła  rola przygotow ania elekcji 
Głowy Państw a, wobec upiywu w 
m aju 1940 roku kadencji P ana 
P rezydenta Mościckiego.

O p ro g ram ie  ew entualnego 
rządu  pisze „Słow o":

„Grażyński posiada dwa p rog ra
m y jako prem ier przyszłego rzą 
du: jeden dla uregulow ania wew
nętrznych stosunków w regimie, 
drugi dla opozycji. Celem pier
wszego będzie zniszczenie praw i
cy regim e‘owej , a  więc przede 
w szystkim  pułkowników, jako je 
dynych kontrkandydatów  do w ła
dzy. Celem drugiego jest w spół
praca z P.P.S., a  przez to osła
bienie najbardziej niebezpiecznej 
dla regim e‘u opozycji Stronnictw a 
Ludowego, niebezpiecznej zarów-

j nej były niczem w porównaniu z dzi- 
J siejszym  N.K.W.D. Sowietów.

Przecież każdy party jny  kom uni
sta, każdy urzędnik sumienny i lo
ja lny  wobec władzy i państw a, każ
dy komsomolec, t. j. młodzian nale- 

J żący do kom unistycznego Związku 
J młodzieży, każdy wojskowy i przy- 
j  najm niej co 3 lub 4 obywatel, dba

jący  o kęs chleba — je st bezpłatnym 
agentem . N.K.W.D. Musi nim  być, 
jeśli chce żyć mniej więcej p rzy
zwoicie, chce pracować. A iluż jest 
płatnych szpicli, prowokatorów  i do
nosicieli! Nie omylę się jeśli po
wiem, że przynajm niej 30<y0 ludno
ści je s t na usługach N.K.W.D. (pła
tnych i bezpłatnych). Nic też dziw
nego, że ludzie tam  boją się mówić, 
boją się ścian swego m ieszkania, bo 
jak  mówią ściany m ają  uszy, jeaen 
drugiego śledzi, jeden n a  drugiego 
donosi, a  naw et dzieci donoszą w ła
dzy n a  rodziców, jeden z drugim  
załatw ia spory osobiste i porachun
ki donoszące do N.K.W.D.

P a r tja  i rząd  wciąż naw ołują do 
tak  zwanej czujności bolszewickiej, 
wołają że każdy uczciwy obywatel 
powinien w  razie jakichkolw iek po
dejrzeń co do swego bliźniego — są 
siada lub znajomego, kolegi, p rzy ja
ciela nawet, natychm iast donosić do 
N.K.W.D. W gazetach aż się roi 
przy każdej okazji od hymnów p o 
chwalnych n a  cześć N.K.W.D. Służ
ba w te j insty tucji uw ażana je s t za 
najwyższy zaszczyt.

Gdy się czyta gazety  Sowieckie 
zwłaszcza w czasie intensywnych 
„czystek" i panoszenia się te rro ru  
jak  to miało m iejsce w  1937 roku, 
m a się w rażenie ze rzeczywiście w 
tej czerwonej Rosji pełno szpiegów, 
złodziei, szkodników.

N ajwyżsi dowódcy wojskowi na 
czele z m arszałkiem  Tuchaczewskim 
dyrektorowie fabryk, kolei, wielkich 
przedsiębiorstw  czyli trustów  ba na 
w et prezydenci republik związko
wych, a  ostatnio posłowie za g ra 
nicą —  przy  innych Państw ach, 
okazali się zdrajcam i szpiegami, 
szkodnikami.

N ik t nikomu nie wierzy. W szyscy 
w ydają się być jakim iś gałganam i, 
sprzedaw czykam i w rogam i tego nie 
szczęsnego ludu. Co za trag ed ja  te 
go nieszczęsnego kraju .

Zdawało by się ze gdzie jak  gdzie, 
ale w p a rtji wszystko musi być w 
idealnym porządku. W ystarczyło je 
dnak w połowie stycznia by plenum 
C.K. p a rtji wydał postanowienie o 
omyłkach organizacji party jnych 
przy wydalaniu członków z p a rtji 
(pisałem  obszernie o tem  w  jednej 
z poprzednich korespondencji), by 
światło dzienne u jrza ły  fak ty  świad 
czące już aż nadto dobitnie o całej 
zgniliźnie m oralnej naw et te j uprzy 
w ilejowanej grupki obywateli so
wieckich.

Dotychczas ani jedno słówko ni
gdzie nie ukazało się o tem, co się 
działo w partji, bo to  było przecież 
norm alnym  zjawiskiem. Tak po
winno było być.

Lecz gdy, już widocznie m iara  by
ła przebrana i gorliwość rozm aitych 
kacyków party jnych  przeszła wszel
kie oczekiwania, wódz wydał swój 
sąd o om yłkach  party jnych  organi- 
zacyj. Jak  za  uderzeniem  różdżki 
czarodziejskiej okazało się, ż e  i w  
partji i w  innych organizacjach prze 
m ysłowo-gospodarczych i wogóle w  
całym  życiu  sowieckim  karjerowicz

no przez W itosa, jak  i przez sto
jący za tym  stronnictw em  F ront 
Morges z generałem  Sikorskim. 
Można nie bez dużej dozy s łu 
szności przypuszczać, że P.P.S. 
chętniej przyjm ie kompromis z re- 
gimem, sterującym  na lewo, orien
tu jącym  się również i w polityce 
zagranicznej według poglądów p. 
Grażyńskiego, niż współpracę z lu
dowcami nad wprowadzeniem W i
tosa n a  Zamek. Nie m a dziś innej 
drogi, zdaniem wielu przedstaw i
cieli reg im ‘u, do osłabienia ludo
wców, jak  tylko porozumienie z 
P .P .S .".
Do pow yższych wyw odów  

ka to w ick a  „P o lon ia" n ad a je  t a 
kie uw agi:

„Nie wchodząc bliżej w te  ko
mbinacje trzeba zaznaczyć, że je 
dnym z wypróbowanych sposo
bów u trącenia jakiegoś kandyda
ta  je s t rozpisywanie się o nim. 
U nas bowiem wiele rzeczy robi 
bi się „na złość". Pisze p rasa  o 
kimś, zapewnia, że będzie prem ie
rem ? Otóż właśnie że nie będzie. 
I  wtedy, żeby się nie wydawało, 
że opinia wpływa n a  ,,au tory taty- 
wne" decyzje, w yskakuje jakaś 
wielkość nieznana. Tak było z 
Kozłowskim, z Jędrzejewiczami 
etc.".

jedzie na karjerowiczu, oszczerca 
(kliew ietn ik) pogania oszczercę. Do 
dziś dnia niema żadnej gazety, k tó 
ra by codziennie nie umieszczała  
czołowych artykułów  na te tem aty. 
Jest to jakby  jakaś spowiedź publicz
na upodlonego sum ienia sowieckie
go odsłaniająca całą nagość sowiec
kiej rzeczywistości. Oto k ilka ob
razków te j rzeczywistości. Gazeta 
„L eningradskaja P raw da" z dnia 9. 
1-38 w artykule „o rewolucyjnej 
czujności i uderzeniach mimo celu" 
podaje 28. XI-37 wydalono z p artji 
N.I. K atkow a naczelnika b iura per
sonalnego 9 oddziału gospodarki pa
rowozowej Leningradzko-W arszaw - 

skiego węzła kolejowego, za dyskre
dytację linni partji, za znęcanie się 
nad robotnikam i parowozowni i za 
ukrycie party jnej kasy.

Odebrano mu bilet p a rty jny  i.... 
prawo do pracy. Jednocześnie w y
pędzono i jego 16-letniego syna-ucz- 
nia elektroceehu parowozowni. 5 mie 
sięcy tylko pracował K atkow  w  tej 
parowozowni ale jako aktyw ny ko
m unista wciąż walczył z „wrogam i" 
ludu, k tórzy  pracowali tam . N are
szcie jeden z tych n iejaki Miednow, 
którego K atkow  krytykow ał za „po
lityczną ślepotę" — został naczelni
kiem politycznego oddziału i zaczął 
szukać powodów do rozpraw y z K at- 
kowym. K atkow  w ystępując na 
party jnych zebraniach wciąż tw ier
dził, że jeszcze nie wszyscy trocki- 
stsko-bucharinow scy ajenci w yrzu
ceni są z parowozowni. Te stałe je 
go w ystąpienia jak  gazeta pisze 
„gorliwi durnie" z party jnego Komi
te tu  zakwalifikowali jako „dyskre
dytację linii partji" .

Jednego ze swoich kolegów K at
kow poprosił przyjąć jego syna do 
elektroceehu. P arty jn y  kom itet w 
tym  skonstatow ał w ykorzystanie — 
swego stanow iska służbowego, (d ru
gie przewinienie). P rzy jm ując do 
pracy dwie kobiety K atkow  zapytał 

| o ich znajomościach, co się im nie 
| podobało i co one zaskarżyły. Ko- 
j  m itet party jny  zakwalifikował to ja- 
J ko szykanowanie robotników (trze- 
J  eie oskarżenie). Kiedyś K atkow  — 

członek p a r ty  od 1920 roku — był 
ukarany  dyscyplinarnie, ale przez 
komisję kontroli party jnej k a ra  ta  
była anulowana, natom iast nie wy

kreślono jej przez niedbalstwo rejo
nowego kom itetu partji. W stępując 
na służbę K atkow  o tem  nie wiedział 
i w ankiecie napisał, że obecnie p a r
tyjnych k a r  nie mą. A więc — uk ry 
cie kary  —  czw arte powikłanie. W y
rzucono go jako „w roga narodu", 
„ trockistę”, „szpiega".

A oto drugi kw iatek. (Lenin- 
g radzka praw da 30. 1-38).

P. M itura osobistość płytka, ale 
bardzo mściwa. Mści się n a  każ
dym,kto się mu nie podoba. P raco
w ał jako instruk to r komsomołu ko
lei im. Kirowa. Nie upodobał K ata
rzynę Kuleszową, k tó ra  jego dyskre 
dytow ała jako upadłego człowieka 
spajającego komsomolców, ciąg

nącego ich w  „błoto obywatelskości" 
Za jej przyczyną zwolniono go z 
pracy.

T rzeba zemścić się. Po upływie 
pół roku M itiura pisze donos, w k tó 
rym „sygnalizuje" ze Kuleszową. jest 
agentem  wrogów, że tra fiła  do od
działu politycznego przez protekcję 
w roga ludu. A, że ją  specjalnie pro
teguje w róg narodu B, że wreszcie 
blizki je j krew ny to w róg narodu C.

Jednym  słowem Kuleszowej ko
niec. 15. IX-37 n a  zebraniu ak tyw i
stów komsomoła kolei M itiura n a 
m awia swego przyjaciela Miłanowi- 
cza, ażeby on z trybuny oskarżył 
Kuleszową, co ten  chętnie robi jako 
bohater — oskarżyciel. Już dnia 16. 
IX-37 w  gazecie „K irow skaja M a
g istra l" wydrukowano duży artyku ł 
pod ty tu łem  „W ykarczować w rogą 
agenturę w  komsomole", gdzie Ku
leszo w a została „opluta od nóg do 
głowy". 19. IX-37 z rozkazu naczel

n ika oddziału politycznego B aljana 
była zwolniona z posady. W czorajsi 
przyjaciele przestali się w itać z nią, 
znajom i zaczęli unikać jej, a  nie
k tórzy  spotykając ją  uciekali (szara 
chaliś) od niej. Kuleszową postano
wiła zrechabilitować się.

Po upływie dwóch tygodni p a r
ty jn a  grupa politycznego oddziału 
m usiała przyznać bezpodstawność 
i kłamliwość tych oskarżeń. Ale 
B aljan kategorycznie odmówił jej 
przyjęcia z powrotem. Ona zas- 
skarży ła do rejonowego kom itetu 
partji. Z tam tąd  ją  skierowano do 
gazety  „M artijec" — organu fabryki 
im. M arti. Po dwóch tygodniach ją  
zwolniono i ztam tąd, bo przyszła jej 
charak te ry styka z politycznego od
działu kolei im. Kirowa, gdzie była 
w ypisana „zwolniona z pracy  w  od
dziale politycznym za niewykona
nie postanowień plenum C. K. W.K. 
P .(b) z lutego i m arca  i za, nieener- 
giczne wykarczowywanie wrogich 
korzonków z komsomoła".

C harak terystyka niezła jak  i wo
góle ciekawe przewinienia delikwen
tów. Tomy, przykładów podobnych, 
tym  dwum można by spisać. I  to się 
dzieje gdzie? W  partji, o której oni 
piszą i mówią, że  jest m onolitem  bez 
skazy. A  jak ież jest życie szarego 
tzłow ieka  bezpartyjnego, w tym  
„raju“ czerw onym ? Czem, m ożna  
nazwać ich piosenką gdzie je s t stro f 
ka treści takiej: „ja nie znam  tak ie
go innego kraju, gdzie ta k  swobod
nie oddycha ćzłowiek“. K łam stw em  
— nie. Chyba bezgraniczną bez
czelnością i cynizm em.

Obserwator.

Opinia „OSSERVATORE ROMANO”
(M iasto W aty k ań sk ie , tel. 

wł.) A rty k u ł, k tó ry  o s ta tn im  
w ydarzeniem  w A u s trii pośw ię
ca „O sse rv ato re  R om ano", po
m ija  s tro n ę  po lityczną za g a 
dnienia, k tó ra  znajdzie  n iew ą
tp liw ie ośw ietlenie w s tanow isku  
p ań stw  za in teresow anych .

P iln ą  n a to m ia s t i pa lącą  r z e 
czą je s t  ocena w ytw orzonej 
przez te  w ypadk i sytuacji^ re li
g ijnej. F a k ty  bowiem , k tó ry ch  
je s te śm y  św iadkam i nie ty lko

30% Z N IŻ K I 

D LA  C Z Y T E L N IK Ó W  „N A R O D U  P O LS K IE G O ” !

O k a z ic ie l n in ie jszego  kuponu u lgow ego o łrzym u je  30% zn iżki 

w pensjonacie  „Z a k ą te k 1 w Z akopanem , ul. C h ra m có w k i, tj. 

p łac i zł. 4  2 0  zam iast zł. 6 . - z a  ca łodz ienne  u trzym an ie  w ra z

z poko jem .

Na marginesie odczytu
prof. Krzyżanow skiego w Radio

Przed kilku dniam i jeden z najpo-
I ważniejszych uczonych ekonomi

stów wygłosił przez Radio odczyt na 
tem at nowoczesnej w aluty złotej. 

■ W referacie tym  została  podkreślo
na doniosła rola złotego pary te tu  

| w alut dla stabilizacji pieniądza, ale 
| rola, ja k ą  spełniła w alu ta złota w 
j wieku XIX lub przed w ojną św iato

wą. N atom iast nie usłyszeliśm y nic 
| w spraw ie „nowoczesnej" waluty, 

gdyż ta m ta  przedwojenna przestała  
być odawna czynnikiem twórczym  
dla osiągnięcia ideału sta łe j w arto 
ści pieniądza. W naszych czasach, 
t zw. powojennych, pieniądz prze
s ta ł mieć sta łą  w artość w  najbogat
szych naw et państw ach, a  cóż do
piero mówić o Polsce, k tó ra  mimo 
olbrzymich bogactw  naturalnych  i 
30 milionowej ludności, je s t jednym 
z najbiedniejszych krajów  w JEuropie. 
Nie posiadając własnego złota, dla 
b raku kopalń tego kuszcu, musi jo 
uzyskiwać, bądź to przy pomocy ko
sztownych pożyczek zagranicznych, 
bądź to  przez przypływ w alut z ek
sportu. N iestety, eksport nie wy
równuje im portu, gdyż o ile na 
pierwszy sk ładają  się nasze najw ięk
sze bogactwa, między nimi węgiel, 
k tórego pokłady wciąż się wyczer
pują i pozostawim y je następnym  
pokoleniom w stanie znacznie usz
czuplonym, to na im port w lwiej czę
ści sk ładają się tow ary luksusowe, 
jak  wino, jedwabie, perfum y, owoce 
południowe i t. p., a  znaczna część 
złota musi odpływać corocznie na 
obsługę pożyczek zagranicznych.

Ale naw et mimo olbrzymich ofiar, 
nie posiadam y w  Polsce dostatecz
nej ilości pieniędzy dla rozwoju ży

cia gospodarczego, społecznego i kul
turalnego, ponieważ pieniądz nasz, 
siłą rzeczy, stosujem y do zapasów 
złota i obcych w alu t w  skarbcu B an
ku Polskiego. W skutek tego brak  
środków finansowych na rozwój 
pryw atnej inicjatyw y w dziedzinach 

} przemysłu, rolnictwa, rzem iosła i 
J handlu, b rak  dostatecznych środków 

na oświatę, na opiekę społeczną i T. 
j  p. N apraw dę już wielki czas, aby 

panowie ekonomiści zam iast apoteo- 
J zować przeżytą w alutę złotą, za sta 

nowili się nad form ą stw orzenia no- 
j wej, pomocniczej w aluty dla po

trzeb wewnętrznych K raju, posiada
jącej wszelkie cechy trw ałości i sta- 

| łości, a  jest to zupełnie możliwe. B.
dyrektor Banku Polskiego, prof. 

j Feliks M łynarski, w swej pracy 
| „Proporcjonalizm  ekonomiczny", pi

sze że: „Tradycyjny monopol stałej 
| ceny złota, jako centralnej osi, ustą- 
| pi m iejsca systemowi dwóch osi — 
| złota i innego tow aru". W szak zło

to je s t tylko tow arem  i to nie n a j
potrzebniejszym  dla życia gospodar
czego, a istotnym  m ajątkiem  pań
stwowym i narodowym je st nie zło
to a bogactw a naturalne plus praca 
ludzka.

W ydaje się dziwnym, że jeżeli u- 
czeni chemicy i fizycy mogli w osta
tnich latach zrezygnować z poglą
dów uświęconych tradyc ją  nauki 
m aterialistycznej, to dlaczego nie 
mniej uczeni i szanowni ekonomiści 
nie chcą zrezygnować z metod, k tó 
ro się przeżyły na rzecz nowych w ar
tości ekonomicznych przystosowa
nych do współczesnej rzeczywi
stości.

J. B.

w zbudzają pesym izm  b y n a j
m niej nie ro z ja śn ia jący  h o ry 
zontów  i nie u m acn ia jący  z a s a 
dy w zajem nej ufności, n a  k tó re j 
op iera  się porządek  chrześc i
jań sk i i pokój, w skazyw any 
przez K ościół jak o  n a jszczy t
n iejszy  sk a rb  cyw ilizacji, ale 
także , zarów no w sk u tek  is tn ie 
jące j już sy tu ac ji re lig ijn e j w 
N iem czech, ja k  i bo lesnych w y
padków  ju ż  zano tow anych  w 
A ustrii, w zbudzają w  duszach 
kato lików  pow ażny niepokój. 
Ju ż  p rzed  dw udziestu  la ty  „O- 
sse rv a to re  R om ano" tw ierdziło , 
że w ytw orzone wów czas w a
ru n k i nie daw ały  A u s trii pełni 
efek tyw nej niezależności i m i
mo pak tów  i g w aran cy j p raw 
nych  oddaw ały  ją  n a  pastw ę 
niepokojów  i niepew ności. N a 
rzu ca ła  się p rze to  konieczność 
legalnego, zgodnego z za sad a 
m i spraw iedliw ości rozw iąza
n ia  tego  problem u, k tó ry  był 
jed n ą  z na jpow ażn ie jszych  po
zostałości k o n flik tu  św iatow e
go. P rob lem  te n  skom plikow ał 
się jeszcze b ard z ie j w sk u tek  
w ypadków  no tow anych  w dzie
dzinie re lig ijn e j w  N iem czech. 
Obecnie trzeb a  postaw ić  p y ta 
nie, czy p rześladow an ia  m ilio
nów  kato lików  n iem ieckich za 
trz y m a ją  się w  d o tychczaso 
w ych g ran icach , gdy  idea i p ro 
g ram  u n ifik acy jn y  i to ta lis ty -  
czny w  obliczu now ej sy tu ac ji 
o tw ie ra  m u szeroko nowe m oż
liwości. N aró d  a u s tr ia c k i w 
ciągu w ieków  w ykazał, ja k  d a
lece kato licyzm  przepoił duszę 
n iem iecką i ile jego  chrześci
ja ń sk a  k u ltu ra  n iem iecka p rzy 
czyniła się do p ostępu  i zdoby
czy ludzkości. Oby B óg s p ra 
wił, by  te  sześć m ilionów  k a to 
lików w chodzących obecnie j a 
ko część sk ładow a n aro d u  n ie
m ieckiego była oznaką zb liża
jącego  się pokoju  re lig ijnego , 
o partego  n a  zasad ach  san k c jo 
now anych przez obow iązujące 
k o n k o rd a ty ! W szyscy bjdi by 
tem u radzi i chę tn ie  zapom nie
liby przeszłość m inioną. R e
wizje jed n ak  w  k u rii a rcy b is
kup iej sa lzbu rsk ie j, rew izje i 
zam knięcie o rg an izac ji c e n tra l
nej i innych  in s ty tu c y j A kcji 
K ato lick iej w A u s trii ponure 
rzu ca ją  św iatło  n a  w ytw orzony 
nowy porządek  rzeczy. Oby 
spełniło się p rag n ien ie  w szy s t
kich szczerych m iłośników  po
koju, postępu  duchow ego i sp o 
łecznego w śró d  narodów . Ży
czenie ty ch , k tó rzy  w różą, że 
cień ten  m inie zanim  się dale j 
rozszerzy.

W ykw in tna  kuchn ia , | | | | M P A D I A ^  Poznań, PI. W olności 14a, Telef. 23-32  
w ina  w ę g i e r s k i e i  . j l lU llU A IllA  W ytw orny lokal iowarzyski. Słynny 
fran cusk ie  z p iw n icy także z win reńskich i m ozelskich firmy
Bazaru Poznańskiego R e sta u ra c ja  i w in ia rn ia  GOZIMIRSKI i S-ka W  POZNANIU
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K r o n i k a  K r a j o w a
W ŁA D ZE STRO NNICTW A 

LUDO W EGO.

W y b ran y  n a  n iedaw nym  kon
g resie  S tro n n ic tw a  Ludow ego 
Nacz. K o m ite t w ykonaw czy o- 
becnie się u k onsty tuow ał. P re 
zesem  jego  je s t  w y b ran y  przez 
k ongres zastęp ca  p rezesa  S tro 
nn ictw a, b. m arsz . R a ta j. P ie r
wszym w iceprezesem  w ybrano  
b. posła  K iern ika , zastęp cą  jego 
b. posła  M ikołajczyka, d ru g im  
w iceprezesem  b. posła  C zapskie
go, sek re ta rzem  jen e ra ln y m  b. 
posła  B agińsk iego , zastęp cą  je 
go p. G rudzińskiego. B. poseł 
G ra lińsk i, do tychczosow y w ice
prezes N . K. W., n ie kand y d o 
w ał już  n a  to  stanow isko .

K o m ite t p ostanow ił dn ia  24 
k w ie tn ia  u rządzić obchody ro 
cznicy R acław ic.

P IL IC A  B Ę D Z IE  U R E G U L O 
W A N A  KOSZTEM  100.000 

ZŁOTY CH .

Sulejów. — W łaściciele terenów po
łożonych nad rzeką Pilicą, n a  prze
strzeni Przygłów  —  Sulejów — Rę
czno, już od dłuższego czasu czynią 
s ta ran ia  w  kierunku przeprowadze
n ia regulacji k o ry ta  rzeki.

U tw orzył się specjalny Komitet, 
k tó ry  zajm ie się zrealizowaniem  pro
jek tu  i opracowaniem planu.

W edług opracowanego kosztory
su — przeprowadzenie regulacji rze
ki n a  wyżej wspomnianej p rzestrze
ni, wyniesie około 100.000 złotych.

ZA LEG ŁO ŚCI PO D A TK O W E
P R Z E D A W N IA JĄ  S IĘ  PO 5 

LATACH.

N a zap y tan ie  po ilu la ta c h  
n as tęp u je  przedaw nien ie n ie
śc iągn ię tych  podatków  sk a rb o 
wych, w yjaśn iono , że w  m yśl 
obow iązujących  przepisów , p ra 
wo przym usow ego ściągn ięcia  
p o d a tk u  p rzedaw nia  się po u- 
pływ ie 5-lat, licząc od końca 
ro k u  kalendarzow ego, w k tó 
ry m  up ły n ął te rm in  płatności.

GÓRNICY PO LA CY  W Y D A L E
N I Z SOW IETÓW .

Łódź — W róciły z Z.S.R.R. trzy  
rodziny polskie, wydalone z Sowie
tów, gdzie zam ieszkiwały od roku 
1930. Są to  rodziny robotnicze z o- 
kolic Łodzi, których ojcowie i doro
śli członkowie zatrudnieni byli w 
k.S.R.R. w  ciągu ośmiu la t w górni
ctwie w  m. Postyszewie w Zagłębiu 
Donieckim. Robotnicy opowiadają, 
że władze sowieckie w ydalają wszy
stkich cudzoziemców przede wszy
stk im  obywateli polskich.

N IEM C Y  K U P U JĄ  PO L SK IE  
D ZIECI.

N a terenie G dańska masowo poja
wili się agitatorzy , k tórzy  Polakom  
obywatelom gdańskim  proponują za 
posyłanie dzieci do szkoły niemieckiej 
200 guldenów i więcej.

A gitatorzy  m ają  do dyspozycji 
wielkie sum y pieniędzy, a  do domów 
zam ieszkałych przez rodziny pol
skie zajeżdżają samochodami.

LICZBA N IE ŚL U B N Y C H  
D ZIEC I W  PO LSCE

W a rsza w a — J a k  w yn ika  z o- 
s ta tn ic h  zestaw ień  s ta ty s ty c z 
nych, ilość n ieślubnych  dzieci w 
Polsce je s t  dość w ysoka, w yno
si bow iem  około 57,000 rocznie.

N ajw iększa z tego  liczba 
p rzy p ad a  n a  w ojew ództw a po
łudniowe, gdyż około 20,000 u- 
rodzin. W  w ojew ództw ach  za
chodnich przychodzi n a  św ia t 
około 10,000 dzieci nieślubnych.

N a jm n ie jszy  odsetek  dzieci 
n ieślubnych, bo ty lk o  5 procent, 
og ląda św iatło  dzienne w  w oje
w ództw ach cen tra lnych .

W każdym  raz ie  liczba 57,000 
rocznie dzieci n ieślubnych  każe 
zw rócić baczn ie jszą  uw agę n a  
tę  n iew ątp liw ie doniosłą  dzie
dzinę naszego życia.

Ł A D N Y  W IEK .

Lublin. — Zm arła M aria Mituro- 
wa, licząca 111 lat. Urodziła się ona 
w roku 1827 i pracowała jako robo
tn ica w folw arku Abramowice. Do 
ostatn iej chwili w ykazyw ała dużą 
sprawność fizyczną i jasność umysłu, 
śm ierć nastąp iła  na skutek  kompli
kacji pogrypowych.

19 TERO RY STÓ W  U K R A IŃ 
SK ICH  SKAZAN YCH

L w ó w  —  W  w yn iku  toczące
go się w  Złoczowie procesu  
przeciw ko 30 U kra ińcom  o sk a r
żonych o działalność w  O.U.N., 
sąd  sk azał 19 oskarżonych  na 
k a rę  w ięzienia od jednego  ro 
ku do dw unastu . P ozostałych  
sąd  uniew innił.

P R Z E D  X X X IV  M IĘD Z Y N A 
RODOW YM K O N G R ESEM  

EUCHA RYSTY CZN Y M  W B U 
D A PE SZ C IE

Ł ó d ź  —  (tel. w ł.) J . E . K siądz 
B iskup W łodzim ierz Jasiń sk i, 
o rd y n ariu sz  diecezji łódzkiej 
z okaz ji X x X IV  M iędzynarodo
wego K ongresu  E u ch ary sty cz- 
w B udapeszcie, w ydał odezwę 
nego w  d n iach  23— 29 m a ja  b.r. 
do w iernych , w  k tó re j pisze: 

„D la uczczenia B oga w N a j
św iętszym  S akram encie  zgro
m adzą się w spólnie n aro d y  k a 
tolickie, by  Mu hołd  najw yższy  
złożyć. K ongres, jak o  publiczny 
a k t  w ia ry  w  C h ry s tu sa  P an a , w 
Jego  obecność w  N ajśw ię tszym  
S akram encie, m a być p ro te s 
tem  se tek  m ilionów  św ia ta  k a 
to lickiego przeciw  zachłanności 
bezbożniczej i p rądom  w yw ro
tow ym ".

W  zw iązku z odezw ą JE . Ks. 
B isk u p a  O rdynariusza , D iece
z ja ln y  In s ty tu t  A kcji K ato lic
k ie j w  Łodzi p rzy s tąp ił w  r a 
m ach  ogólnej p ielg rzym ki do 
p rzygo tow ań  lokalnych.

G R A N D  HOTEL E S P L A N A D E -V lA R E G G IO  o tw a rły  ca ły  rok. W y tw o rn e  poko je , w span ia łe , 
k o m fo rto w e  sa lony, w ybo ro w a  kuchn ia , p ie rw szorzędna  pub liczność. C ud ow n e  po łożen ie  przy

p laży i parku  p in ji. C eny um ia rko w a ne .

RZADK A UCZCIWOŚĆ. 
B IE D N Y  W IE ŚN IA K  ZW RÓ

CIŁ 11.000 ZŁ.

P iń sk . —  F u n k c jo n ariu sz  U- 
rzędu  pocztow ego w  Janow ie 
Poleskim , —  P io tr  L askow ski, 
zgubił w orek  zaw iera jący  11- 
ty sięcy  zł. go tó w k ą i pocztę. 
Zgubę znalazł w ieśn iak  Ja n  
U stań czy k  z R udżki i zw rócił 
ją  naczelnikow i poczty. N ależy 
zaznaczyć, że znalazca je s t  
człow iekiem  bardzo  b iednym  i 
m a ciężko ch o rą  żonę. Sądzim y 
że ten  niezw ykle sz lachetny  
czyn będzie stosow nie w y n a
grodzony.

ZJA ZD  GÓRNIKÓW  
POLSK ICH .

Zw iązki górn ików  zw ołują 
do K rak o w a zjazd  górn ików  
z trzech  zagłębi w spraw ie  
w prow adzen ia 40-godzinnego 
ty g o d n ia  p ra cy  i po p raw y  płac. 
K ongres odbędzie się jeszcze 
w  m arcu .

GDYNIA. —  20 ty s . sk rzy ń  
pom arańcz przybyło  z H iszp a

nii.
Przed kilku dniam i przybył do po

rtu  sta tek  „Kenig Pool“, k tó ry  
przywiózł 20.000 skrzyń pom arańcz 
z Hiszpanii. Będzie to  zapewne o- 
s ta tn i tran sp o rt pom arańcz hiszpa
ńskich, gdyż pochodzą one z terenów 
„czerwonych,,. Obecnie w  pierw 
szych dniach m arca rozdzielony zo
stanie świerzo przysłany dla pol
skich importerów, kontyngent po
m arańcz włoskich. Ja k  wiadomo po
m arańcze włoskie są bardziej pożą
dane na rynku polskim, jako wię
cej wartościowe i smaczniejsze.

ŚWIĘTOKRADZTWO.
Jędrzejów. — Nieznani spraw cy 

po wyłam aniu drzwi, dostali się do 
zakrystii kościoła w Mstyczowie, 
pow. jędrzejowskiego, św iętokradcy 
skradli dwie drogocenne m onstran
cje i 3 kielichy. Za złoczyńcami za
rządzono pościg, k tó ry  n a  razie nie 
dał żadnych rezultatów.

U JŚC IE . —  M iasto  bez żydów.
Ujście je s t m iastem  bez żydów. 

W tych bowiem dniach opuściła je 
o sta tn ia  żydówka, w yjeżdżając do 
innego powiatu. Bóżnica ,i p rzyna
leżne do niej g ru n ta  i nieruchom o
ści w ystawione zostaną n a  sprzedaż.

W

O. Z. N. u Marsz. Śmigłego - Rydza
dniu 16 b. m. odbradowało w gm a

chu sejm u w obecności szefa Obozu 
Zjednoczenia Narodowego jen. Ska- 
rczyńskiego koło parlam entarne 
O.Z.N. N a zebraniu tym  koło p arla 
m entarne powzięło następującą u- 
chw ałę:

„Przebieg zdarzeń n a  terenie m ię
dzynarodowym w  chwili obecnej n a
cechowany je st przyśpieszonym tem 
pem, w rozwoju swym przynosi — 
i przynosić może nadal — wypadki
0 niepospolitej doniosłości.

N aród polski, oparty  o swą potę
gę państw ową oraz siłę m oralną pły
nącą ze świadomości swych dobrych 
p raw  — zachowuje należyty spokój
1 um iar w  ocenie zachodzących z ja
wisk i ich znaczenia dla interesów 
Rzeczypospolitej .

M ając dobrze w  pamięci słowa n a
czelnego wodza z dnia 21.-237 r. stw ie
rdzamy, że w  chwili obecnej z wię
kszą niż kiedykolwiek w yrazistością 
widzimy ich słuszność — i nieodpartą 
konieczność zw arcia szeregów naro
du w  gotowości i ciągłej p racy -  ■ tak, 
aby z każdego splotu wypadków Pol
ska wynieść m ogła jedynie zw iększe
nie swej potęgi i powagi.

Chcemy w dniu dzisiejszym zło
żyć w ręce pana m arszałka zapewnie
nie naszej gotowości do rzetelnego

GRUŹLICA
PŁUCC h o r o b y  p łu c

je s t nieubłagana corocznie nie 
robiąc różnicy dla płci, wieku 
i stanu pociąga bardzo wiele 
ofiar.
P rzy  zwalczaniu chorób płuc

nych, bronchitu, grypie, upor
czywego kaszlu i t. p. stosują 

p.p. Lekarze 
„BALSAM TRIKOLAN-AGE" 
k tó ry  u ła tw iając wydzielanie 

się plwociny usuw a kaszel.

podjęcia każdego zadania, jakie by ze
chciał nam  powierzyć .

Koło parlam entarne O.Z.N. delegu
je prezydium do przedłożenia uchw a
ły powyższej naczelnemu wodzowi, 
m arszałkow i Polski Edwardowi śm i
głem u Rydzowi."

Po zebraniu szef Obozu jen. St. 
Skwarczyński w raz z prezydium 
O.Z.N. w osobach przewodniczącego 
sen. jen. Dąbkowskiego, sen. jen. Ga
licy oraz posła Tomaszkiewicza zo
s ta li przyjęci na specjalnej audien
cji przez naczelnego w;odza m arszałka 
Polski Edw arda Śmigłego-Rydza, 
którem u przedłożyli powyższą uchwa- 
łę.

M arszałek Edw ard śm igły-Rydz 
odpowiedział w  następujących sło
wach:

„Szanowni Panowie 
Ja k  długo będę mógł być czynnym 

i jak  długo będę m iał możność pracy 
— celem tej mojej czynności i pracy 
będzie to, by P olska zawsze z każdej 
sy tuacji m ogła wyjść zwiększona w 
swej potędze i powadze.

W asze sumienie obywatelskie słu
sznie podyktowało W am słowa o ko
nieczności zw arcia szeregów narodu.

H istoria, k tó re j ' powiew w  tych 
dniach tak  w yraźnie przeciąga nad 
naszym i głowami, od dłuższego cza
su staw ia Polakom  pytanie: czy po
tra f ią  z serc swoich usunąć drobne na 
łogi i przyzw yczajenia a  naw et sen
tym enty, by zrobić miejsce dla wiel
kiej, potężnej miłości Polski, czy po
tra f ią  odróżnić rzeczy mało ważne od 
rzeczy istotnie ważnych, czy p o tra
fią  ujrzeć i rozstrzygnąć najw ażniej
sze zagadnienie przeżywanego dziś 
przez nas okresu historycznego.

Serdecznie panom  dziękuję za w a
szą rzetelną gotowość. Rzetelnie na 
n ią odpowiadam uściskiem  w yciągnię
te j do mnie dłoni, głęboko wierzę, że 
n a  te j dłoni się nie zawiodę."

Nigdy nie jest zapóźno
m y śle ć  o zd ro w iu  ty m  b a rd z ie j, je ż e li  c ie rp isz  n a  ch o ro b ę  
n erek , p ęch erza  w ą tro b y , k a m ie n i żó łc io w yc h , z łe j p rz e 
m ian y  m a te rji, n a  b ó le  a r tre ty c z n e , czy  p o d a g ry c z n e , w zd ę 
c ia  b rzu ch a , o d b ija n ie  się  lu b  sk ło n n o śc i do  o b s tru k c ji .  Pa
m ię ta j, że  n ig d y  n ie  b ę d z ie  za p ó źn o , o ile  u żyw a ć  będziesz  
z ió ł m o czo p ęd n ych  „ D IU R O L " , k tó re  z a p o b ie g a ją  n a g ro m a 

d zen iu  się kwasu m o c zo w e g o ,, i in n y c h  szk o d liw y c h  d la  zd ro w ia  sub- 
s ta n c y j,  z a tru w a ją c y c h  o rg an izm .—D ziś je szcze  k u p  p u d e łe c z k o  z ió ł 
„D IU R O L ", a g d y  p rz e k o n a sz  się  o d o d a tn ic h  sk u tk a c h  ich  d z ia ła n ia , 
z a le cać  b ęd z ie sz  i sw y m  zn a jo m y m . S posób  u ż y c ia  n a  o p a k o w a n ia . — 
O ry g in a ln e  Z IO Ł A  „ D IU R O L " , G Ą S E C K IE G O  (z k o g u tk ie m ) s przeda ją  
a p te k i i składy ap teczne .

Osialnie wiadomości z kraju i ze świata
N IE P O K Ó J W W A TY K A N IE 

Z R A C JI W Y PADKÓW  
A U STR IA C K ICH

(M iasto  W aty k ań sk ie  tel. wł.) 
S fery  w a ty k ań sk ie  w  dalszym  
ciągu  pow ażnie zaniepokojone 
są  sy tu a c ją  w ytw orzoną w  A u
s tr i i  ty m  bardzie j, że nie łatw o 
je s t  się zo rien tow ać w powodzi 
w iadom ości n iepew nych i często
k roć sprzecznych. S tanow isko  
ty ch  s fe r  pozosta je  niezm ienio
ne i w y raża  się, już ja k  donosi
liśm y, w m ocnym  postanow ie
n iu  użycia  sił do obrony in te re 
sów  re lig ijn y ch  a to li bez m iesza
n ia  się do sp raw  czysto  p o lity 
cznych.

N adeszła  w czoraj do Rzym u 
w iadom ość o a k ta c h  g w a łtu  
przeciw  A kcji K a to lick ie j w 
A u s trii do tychczas nie zosta ły  
potw ierdzone. P ew nym  je s t  n a 
to m ias t, że za rządzen ia  po licy j
ne og ran icza jące  w olność s to 
w arzyszeń  są  bardzo  ry g o ry s ty 
czne. W iadom ości, jak o b y  a rcy 
b iskup  W iednia k a rd y n a ł Inni- 
tz e r  przyby ł do R zym u, są  bez
podstaw ne.

W Z A JE M N E  Z N IE S IE N IE  
K ON SU LA TÓW  PO STA N O W I

ŁY  N IEM C Y  I SOW IETY.

M o skw a . —  A gencja  TASS 
kom uniku je , w  rezu ltac ie  ro k o 
w ań dyp lom atycznych  pom ię
dzy rząd am i ZSRR  i N iem iec 
osiągn ięto  porozum ienie, na  
k tó reg o  podstaw ie  będą zam 
k n ięte  w  najb liższym  czasie 
k o n su la ty  niem ieckie w  ZSRR 
i sow ieckie w  N iem czech.

A R E SZ TO W A N IE  A R C Y B I
SK U PA  SALZBURGA

(Rzym , tel. w ł.) O rgan  w ło
sk ie j A kcji K a to lick ie j A w e n i-  
re  „D ‘I ta l ia “ donosi, że nowe 
w ładze h itle row sk ie  a resz to w ały  
a rcy b isk u p a  S alzburga ks. d ra  
Z ygm unta  W aitza. O becna sy 
tu a c ja  A u s tr ii —  pisze pow yższy 
o rg an  —  po o s ta tn ich  zdarze
n iach  u lega rad y k a ln e j zm ianie. 
A u s tria  ch rześc ijań sk a , w edług 
ok reślen ia  je j  k o n s ty tu c ji m u 
s ia ła  u s tąp ić  m iejsca, pod p re s ją  
s iły  m ilita rn e j, narodow em u so
cjalizm ow i.

W  końcu swego a r ty k u łu  po
św ięconego A u s trii dziennik  rzy 
m ski w y raża  jed n ak  nadzieję, 
że może H itle r  n ie  będzie chciał 
u tru d n iać  sobie sy tu a c ji w ew nę
trzn e j przez now y k o n flik t reli- I 
g ijny .
K A R D Y N A ŁO W IE N A  KON 
G R E S IE  EU C H A R Y STY C Z

NYM  B Ę D Ą  GOŚĆMI R E G E N 
TA W Ę G IE R .

B u d a p e s z t  —  (tel. w ł.) M ał
żonka re g e n ta  W ęgier ad m ira 
ła  H orthyego , k tó ra  ob jęła  p ro 
te k to ra t  n ad  zew nętrznym i uro  
ezystościam i M iędzynarodow e
go K ongresu  E u ch a ry s ty czn e 
go w  B udapeszcie, w y raz iła  p ra  
gnienie, by  L e g a t P ap iesk i, 
p rzy b y w ający  n a  te  obchody 
p rz y ję ty  by ł jak o  osob isty  gość 
R eg en ta  W ęgier i zam ieszkał 
w  jego ap a rtam en tac h . R ów 
nież jak o  goście R eg en ta  t r a k 
tow an i będą pozostali k a rd y n a 
łowie p rzybyw ający  z z a g ran i- ' 
cy. Z am ieszkają  oni w  zam ku 
k ró lew sk im  w  Budzie a  m ian o 
wicie w  te j  jego części, gdzie 
w ro k u  ubegłym  przebyw ała 
k ró lew sk a  p a ra  w łoska.

11 M ILIONÓW  W  STA NACH 
ZJED N O CZO N Y CH — 946 TYS. 
BEZRO BO TN Y CH  W  N IE M 

CZECH.

W aszyngton. — Z ostatnio ogłoszo
nej' s ta ty sty k i wynika, że liczba bez
robotnych w  S tanach Zjednoczonych 
przekracza obecnie 11 milionów osób. 
W tym  sam ym  okresie roku 1937 by
ło w  . St. Zjednoczonych 9.241 osób 
bezrobotnych.

Berlin. — W  dniu 1 m arca było w 
Niemczech 946 tysięcy zarejestrow a
nych bezrobotnych, czyli 470.000 
więcej, niż w najpom yślniejszym  o- 
kresie roku ubiegłego.

Ja k  wiemy już z depesz, w ojska 
niemieckie w kroczyły do Austrii. 
Zbrojna in terw encja kanclerza H itle
ra  doprowadziła do upadku rządu 
kanclerza Schuschnigga i do oddania 
władzy w ręce narodowych socjalis
tów. g ta ło  się to  niem al w  przeddzień 
plebiscytu, k tó ry  w  ogromnej wię
kszości głosów niewątpliwie wypo
wiedziałby się za niezawisłością A u
strii i za jej dotychczasowym ustro 
jem. W  ten  sposób n a  drodze siły i 
gw ałtu został narzyciny A ustrii „An- 
schluss" i obcy jej duchowo system  
rządów nazistowskich.

Po wojnie światowej A ustria  z nie
zwykle ciężkich trudności, w  jakich 
się znalazła, wydobyła się dzięki nie
spożytej p racy wybitnego m ęża s ta 
nu, jakim  był ś.p. ksiądz kanclerz 
Seipel, k tórego dzieło prowadzili da- 
lej jego następcy, ś.p. kanclerz Doll-

R O SJA  SO W IECK A  PRZY GO 
T O W U JE  NOW Y PRO CES. 

M oskw a (tel. w ł.) Po o s ta 
tn im  ro z trze lan iu  tuzów  bolsze
w ickich z B ucharinem , Jag o d ą  
i K re s tn sk im  n a  czele w liczbie 
18 osób, M oskw a reży se ru je  no 
wy w ielki p roces „w rogów  lu 
du". Tym  razem  zasiąd ą  n a  ła 
wie oskarżonych  sam i dyp lom a
ci i u lubieńcy  L itw inow a. W szy
scy  n iem al są  żydam i.

C H O LER A  W  C H IN A CH  
H a n k e u . —  W  prow incji Ho 

N an  w ybuch ła ep idem ia chole
ry . Z epidejmią w alczy energ icz
nie sp ec ja ln a  ekspedycja  pod e-

fuss i osta tn i kanclerz Schuschnigg.
! Pod ich rządam i A ustria  powoli za- 
, leczyła głębokie rany, zadane jej 
5 przez wojnę św iatową i przez rozpa- 
; dnięcie się dawnego cesarstw a, i m i

mo trudnych w arunków  gospodar
czych, uzdrowiła swe finanse, zró
wnoważyła budżet i znajdow ała się 

I na drodze stałego postępu społeczne
go i ekonomicznego. W  dziedzinie 
socjalnej i gospodarczej A ustria  zbli
żała się ostatnio do form  ustrojow ych 
korporacyjnych, oczywiście nie kor- 
poracjonizm u etatystycznego, ale 
chrześcijańsko - społecznego.

Nie potrzebujem y chyba doda
wać, że ostatnie w ypadki w  A ustrii 
s tw arzają  atm osferę w  Europie i tak  
przeładow aną elektrycznością, bardzo 
niepokojącą i zagraża jącą  pokojowi 

[ powszechnemu.

g id ą  L ig i N arodów , k tó ra  p rz y 
była z Szang  Sza. L udność je s t  
poddana szczepieniu przeciw  
cholerze. W  te j  p row incji cho
le ra  po jaw iła  się po raz  p ierw 
szy. W ładze o b aw ia ją  się, że e- 
p idem ia ta  będzie szerzy ła się 
coraz bardziej, gdyż liczba u- 
chodźców w ojennych  nap ływ a 
w okolice tam te jsze  z dniem  
każdym , a  ludzie ci ży ją  w  b a r 
dzo złych w a ru n k ach  zd row ot
nych.
BILANS POWODZI W KALIFOR

NII. 400 OSÓB UTONĘŁO, 1 1/2 
MILIARDA SZKÓD.

Los Angeles. — Czerwony Krzyż 
am erykański ogłasza, że podczas o- 
sta tn ie j powodzi, k tó ra  spustoszyła 
okolice Los Angeles i Hollywood w 
Kalifornii, utonęło około 400 osób.

Szkody m aterialne wynoszą 50 m i
lionów dolarów, czyli przeszło pół
to ra  m iliarda franków.

W  Los Angeles i okolicy życie po
wróciło do norm alnego stanu, lecz 
300 osób pozostaje nadal odciętych 
od św iata w górskiej miejscowości 
Camp Baldy, podobnie jak  i 11 astro  
nomów w słynnym  obserwatorium  
na górze Wilsona.

W okolicach dotkniętych n a jb ar
dziej klęską powodzi, zaczyna się 
szerzyć epidemia tyfusu, z powodu 
braku  odpowiedniej wody do picia.

Pozatym  mieszkańcom licznych 
miejscowości grozi nowa katastro fa, 
bo ze wzgórz podm ytych powodzią 
obsuw ają się olbrzymie bloki k a 
mieni i m asy ziemi, k tóre juz zasy
pały kilkanaście domów w Elysian 
P ark .

KOSZTOW NA W O JN A
T o k io  —  W ojna Jap o n ji z 

C hinam i k o sz tu je  do te j  po ry  
Jap o n ję  $2,146,000,000. W ojna 
jeszcze n ie skończona i jeszcze

długo p o trw a  n im  zo stan ie  za 
kończona. W ojna obecna kosz
tu je  już  dużo w ięcej, niż kosz
to w ała  Jap o n ję  w o jna z R o sją  
w 1904 —  5 roku.

CO MA OZNACZAĆ TO P R Z E 
O CZEN IE.

Polska A jencja Telegraficzna po
dała onegdaj treść oświadczeń kan
clerza H itlera  złożonych w rozmowie 
z dziennikem angielskim  W ard Pri- 

j  ce‘em z „Daily Mail".
Przytoczone tam  były m. in, sło

wa następujące:
„Całkowicie gotów jestem  przy

znać, że Polska, k ra j liczący 33 milio
ny mieszkańców, koniecznie potrze
buje dostępu do morza. Zdajem y so
bie spraw ę z tego, co to dla Polski 
oznacza".

Już wczoraj inform acje z rad ia  za
granicznego mogły wywołać w ątpll- 

| wość co do ścisłości relacji P.A.T. 
Obecnie zaś już n a  podstawie druko
wanego autentycznego tekstu  wywia
du w pism ach niemieckich podanego 
za utzędowym  biurem  inform acyj
nym niemieckim D.N.B. stw ierdzić 
możemy, iż między powyższymi 
dwoma zdaniam i opuszczono w  tek 
ście podanym przez P.A.T. zdanie n a
stępujące:

„Jest to dla nas rzeczą przykrą, 
że ten  dostęp do m orza musi być u- 
możliwiony kosztem  k o ry tarza  przez 
tery torium  niemieckie."

A utentyczny tek st niemiecki tego 
opuszczonego zdania brzmi:

‘E s ist b itte r fu r uns, dass die- 
ser Zugang zur See au f Kosten ei- 
nes Korridors durch deutsches Ge- 
biet erm óglicht werden m uss."

Trudno rozumieć jakim  sposobem 
urzędowa P.A.T., cy tu jąc oświadcze
nia dotyczące Polski m ogła przeo
czyć i opuścić zdanie o ta k  istotnej 
dla czytelnika polskiego treści.

K atolick a Austria w o k o w ach  
narodowego socjalizmu

P renum erata: Zam iejscowa 10 zł rocznie, 5 zł półrocznie, 2,50 zł k w arta ln ie  z przesyłką pocztową. W W arszawie 9 zł rocznie, 4.50 półrocznie, 2.25 zł kw arta ln ie z przesyłką. Zagraniczna zł 10 rocznie i koszty przesyłki. 
Związki Pracownicze o 25o/0 taniej.

Ceny ogłoszeń: Za 1 w iersz m ilim etrowej wysokości przez 1 szpaltę (na w szystkich stronach 6 szpalt), n a  pierwszej stronie 2.50, na stronie o s ta tn ie j 2 zł za 1 mm; n a  innych stronach po 1.50 zł za 1 mm. Specjalne 
ogłoszenia, jak  również ogłoszenia tabelaryczne o 50o/0 drożej.

Ogłoszenia drobne: 25 groszy za w yraz — najm niejsze 20 wyrazów. P oszuk iw an ia pracy 5 groszy od wyrazu. Za nieuiszczone ogłoszenia ad m in is trac ja  nie odpowiada.
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